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J. Pińkowski L. Breżniew Funkcjonowanie gospodarki * Propozycje nowych zasad

na naradzie
aktywu PZPR w ŁodziOcena aktualnej sytuacji społecznej, politycznej i gospo darciej kraju oraz wynikają­ce z niej zadania dla organi­zacji partyjnych były wczoraj w Łodzi tematem strefowej na rady aktywu PZPR.W naradzie udział wzięli se­kretarze zakładowych' i tere­nowych komitetów partyjnych z województw: miejskiegołódzkiego, radzkiegoObecny piotrkowskiego, sie i skierniewickiego, był członek BiuraPolitycznego KC PZPR prezes Rady Ministrów — Józef Piń- kowski. (PAP)

przyjął E. ColomboLeonid Breżniew przyjął we wtorek na Kremlu przebywa­jącego z wizytą w ZSRR wło­skiego ministra spraw zągra- nicznych Emilio Colombo.L. Breżniew podkreślił kon­sekwentny pokojowy charak­ter polityki zagranicznej ZSRR i jego dążenie do dalszego u- mącniania współpracy oraz bezpieczeństwa w Europie i na całym święcie. W toku rozmo­wy stwierdzono, iż oba kraje występują na rzecz pokoju i współpracy międzynarodowej.Wiele uwagi poświęcono sta nowi i perspektywom rozwoju współpracy radziecko—wło­skiej w różnych dziedzinach, wyrażając obopólne zaintere­sowanie jej pogłębieniem i roz wojem. (PAP) ,

sprzedaży samochodów e Podniesienie oprocentowania 
wkładów oszczędnościowych

Konferencja prasowa
w Urzędzie Rady Ministrów

INFORMACJA WŁASNA

S. Ghotbzadeh zwolniony z aresztuW poniedziałek wieczorem Ghotbzadeh. Aresztowano go na polecenie ajatollaha Cho- w sobotę po południu za skry- meiniego został zwolniony z tykowanie obecnej sytuacji w aresztu były minister spraw kraju podczas debaty telewi- zagranicznych Iranu, Sadek zyjnej. (PAP)
ROZWAŻMY

Przecena optymizmu?
To było jeszcze przed podpisaniem porozumienia gdań­

skiego. W telewizji czołowy publicysta straszył katak­
lizmem, a my dyskutowaliśmy o sytuacji w kraju. By­

liśmy nastawieni sceptycznie. Wprawdzie nie tak zastracha- 
ni, jak ów publicysta, lecz również pełni obaw i czarnych my­
śli o przyszłości. N e wszyscy wierzyliśmy w jakąkolwiek od­
mowę. Nie mieliśmy ochoty niczego zmieniać,ani ulepszać, z 
góry zakładając, że się to nie uda. I młodym i ich rodzicom 
trudno było wykrzesać z sebie optymizm. Starsi przeżyli kil­
ka kryzysów, przeżywają kolejny. Obdarowali zaufaniem na 
kredyt — jak się potem okazało ■— ludz: tego niegodnych. Są 
zmęczeni i nieufni. Obecnie żądają gwarancji. Gwarancja jest 
teraz modnym słowem. Optymizm nie. Optymizmem się nie 
nakarmisz — mówią. Wszystko musi być jasno sformułowane 
wyliczone, skalkulowane. Wtedy można wierzyć w realizację 
obietnic.

Optymizm — to dobre dla naiwnych.
A jednak... Nie można żyć bez wiary, że będzie lepiej. I 

gdyby tej wiary nie mieli robotnicy Gdańska, Szczecina, Ja­
strzębia, nie byłoby widocznych już dzisiaj postępów demo­
kracji. Niedawne rozmowy między przedstawicielami rządu i 
Niezależnego Samorządnego Związku Zawodowego „Solidar­
ność” nie zakończyły się pełnym porozumieniem, lecz sam 
fakt, że takie spotkanie się odbyło pozwala z nadzieją pa­
trzeć w przyszłość. Jeszcze Miększe nadzieje rodzą wyniki od­
woławczej rozprawy przed Sądem Najwyższym. Mówimy to, 
co myślimy, czasem nieskładnie, zawsze niecierpliwie. Już nie 
przytakujemy, lecz mamy własne zdanie, a to też pozwala 
snuć optymistyczne wnioski. Rozliczamy przeszłość ale prze­
de wszystkim tworzymy realne podstawy lepszej przyszłości. 
Bo właśnie tak trzeba określić postawę robotnika ze Świdni­
ka, który stwierdza, że on i jego koledzy nawet mimo pole­
ceń mistrza nie będą toczyli drobnych przedmiotów z dużej 
bryły metalu: przecież szkoda surowca.

Na mieszkania Wprawdzie trzeba jeszcze długo-czekać, a 
sklepy są puste i nieprędko się zapełnią. Jestem gotowa (z 
pewnością nie tylko ja), cierpliwie czekać na ich napełnie­
nie, zacisnąć pasa na rok, na dwa, pod warunkiem, że tok 
samo zacisną pasa wszyscy — bez względu na zajmowane 
stanowisko i koneksje.

W historii Polski można odnaleźć, sporo beznadziejnych sy; 
tuacji, z których ratowała nas wiara w przyszłość, ona była 
motorem podejmowanych działań. Nc&sensem byłoby nawo­
ływać dzisiaj do hurraoptym'zmu, lecz jest faktem, że naj­
głośniej wołają o postępującej anarchii, ci, którym wali się 
uporządkowany przez nich świat koneksji, śleoego wypełnia­
nia poleceń. Oni z tej sytuacji nie widzą wyjścia — dla sie­
bie.

Właśnie teraz, kiedy jesteśmy zmęczeni poetycznymi nie­
pokojami i gospodarczymi niedostatkami, bardziej niż kiedy­
kolwiek potrzebno jest wiara, że przecież wyjdziemy z kryzy­
su. Wiara, że ogromne trudności uda sie nam pokonać, bo 
wszyscy tego chcemy. Trzeba jednak wspóln'e do tego zmie­
rzać. Wprawdzie praw ekonomicznych nie zastąpi optymizm, 
lecz w takiej atmosferze łatwiei je zrealizować.

Potoczna opinia twierdzi, że optymistom żyje sie łatwiej. 
Optymizm, to przecież uparte dążenie do celu, wbrew i na 
przekór trudnościom. Zaś życie bez wiary w przyszłość, to po. 
prostu wegetacja.

Funkcjonowanie gospodarki narodowej, nowe propozycje zasad sprzedaży samochodów dla ludności oraz uchwała Ra ’ dy Ministrów w sprawie opro centowania wkładów oszczęd­nościowych — to główne pro­blemy przedstawione na wczo rajszej konferencji prasowej w Urzędzie Rady Ministrów, którą prowadził rzecznik pra­sowy rządu — Józef Barecki.Omawiając realizację podpi­sanych porozumień oraz ak­tualną sytuację gospodarczą wicepremier Aleksander Ko­peć podkreślił iż po formal­nym załatwieniu sprawy reje­stracji NSZZ „Solidarność” ma Jhiy do czynienia z nową sy­tuacją. Oświadczenie przedsta wicieli związku ' stwarza na­dzieje, że wiele spraw zostanie podjętych do realizacji wspól­nie. że „produkcja zacznie do pędzać czas”.W październiku nadal —• po wiedział wicepremier — gospo darka pracowała słabo. Zrea­lizowano tylko 95 procent pla nu: straty ocenia się na 18—20 miliardów złotych.Brakuje przede wszystkim paliw. Deficyt węgla wynosi już 6 milionów ton- a do koń­ca roku w stosunku do planu może zabraknąć 10 min ton. W energetyce codziennie nie krę­cą się generatory o mocy 3 000 megawatów, w wyniku opóź­nionych remontów i awarii. Odczuwa się niedostatek 400 000 ton wyrobów hutni­czych, dużych ilości wyrobów chemicznych. Z powodu bra­ku mączki ziemniaczanej za­grożona jest produkcja innych działów gospodarki o warto­ści 150 miliardów złotych. Do dając do tego złą sytuację w rolnictwie i budownictwie — widać jakie są trudności.

Działalność' rządu związana jest obecnie z prowadzeniem licznych rozmów z załogami, sterowaniem bieżącymi zada­niami gospodarczymi oraz two rżeniem zasad racjonalnego funkcjonowania gospodarki w przyszłości. Realizując porożu mienia oraz uchwały' VI Ple­num KC PZPR najwięcej uwa gi poświęcono zaopatrzeniu rynku.Podwyżki płac obejmą w tym roku wszystkich pracują­cych, co pochłonie 100 miliar­dów zł oraz 30 miliardów na cele socjalno-ubezpieczeniowe, W tym miesiącu zakończone zostaną konsultacje.! podjęte decyzje w sprawie pięciodnio­wego tygodnia pracy. Zapad- ną też wkrótce decyzje w snra wie rac jonowania żywności, a więc mięsa, tłuszczy, drobiu, masła i cukru. Rząd uważa, że .w normalnych warunkach fun­kcjonowania nasza gospodarka po'trafi zrównoważyć podsta­wowe potrzeby na inne artyku ły żywnościowe i nie ma obec nie potrzeby ich racjonowania.Realizacją postulatów są też przedstawione przez Minister­stwo Przemysłu Maszynowego propozycje sprzedaży samocho­dów dla ludności w latach 1982—1990. Nie wnikając dzi­siaj w szczegóły mogę poinfor­mować, że przedpłaty mają być rozpoczęte w początkach 1981 roku. Do sprzedaży w jed nolitym systemie przedpłat oszczędnościowych książeczek PKO przeznaczy się każdego roku około 150 000 samocho-

alizacji w latach 1983—85 oier wszą wpłata wyniesie 20 pro­cent, a na lata 1986—90: 151)00 złotych na samochody małoli­trażowe i 20 000 na średnioli- trażowe. Wkłady byłyby ooro- centowane w wysokości 6 pro. cent. Sprzedaż bodzie dokony­wana według cen obowiązują­cych w dniu odbioru samocho­du, a nie jak poprzednio- na „maluchy” — po z góry uzgod nionej cenie. Ma to zapobiec spekulacyjnemu handlowi sa­mochodami. Każda rodzina lub samodzielna osoba pracująca mogłaby otworzyć tylko jedna książeczkę oszczędnościowa PKO na samochód. Nie moż­na by kupować samochodu czę ściej niż co cztery lata.

Minister J. Wieczorek 
przeszedł na emeryturęW związku z ukończeniem 70 roku życia, minister Ja­nusz Wieczorek zwrócił się do prezesa Rady Ministrów z pro śbą o zwolnienie z zajmowa­nego sfenowiska' szefa Urzędu Rady Ministrów, którym kicro wał bez przerwy przez okres 25 lat i przeniesienie na eme­ryturę.Premier przychylił się do tej prośby, wyrażając równocze­śnie serdeczne ■ podziękowanie za ogromny i niezwykle cen­ny wkład J. Wieczorka we współorganizowanie aparatu administracji państwowej, w którym URM odgrywa tak waż ną rolę.Prezes, Rady Ministrów pod kreśłając wielkie zasługi J. .Wieczorka w pracy zawodo­wej, z uznaniem — w imieniu najwyższych władz — ocenił także jego działalność społecz ną (PAP)
Zjazd delegatów ZSL w Pile
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BARBARA GRZEGORZEWSKA

dów, w tym 100 000 chów”.Proponuje się. żeby mochody realizowane
„malu-na sa- w 1982rpku przyjmować pierwszą wpłatę w wysokości połowy obecnej ceny Dojazdu, a po­została kwotę w miesięcznych .ratach. Na samochody do re_

Wiele s-praw szczegółowych zostanie jeszcze skonsultowa­nych, toteż powrócimy do nich Natomiast w przyszłym roku planuje się wprowadzenie przejściowej formy sprzeda­ży, żeby zrealizować dawne za bowiązanda. Całkowicie nato­miast zniesione zostaną talony na samochody.Formą sprzedaży poprzez o- szczędzanie objęte będą też in ne towary, natomiast już ood-- niesiono oprocentowanie wkła­dów oszczędnościowych ludno ści. Z dniem 1 grudnia bieżą­cego roku wejdzie w życie uchwała nr 107 Rady Mini-- trów przewidująca podwyż szenie oprocentowania do 9 procent od lokacyjnych wkła­dów oszczędnościowych i w mniejszej skali dla innych form oszczędzania. Wysokość oprocentowania preferuje wkłą dy długoterminowe. Zmieni sic też stopa procentowa na kre­dyty udzielone przez państwo Te zmiany — jak Dowiedział minister finansów Marian Krzak — mają słdżyć nodnie- sieniu „ceny pieniądza”.

Zadania stronnictwa

JANUSZBEKAS
K. Małcużyński 

prezydentem CISACW dniu 2—7 bm. odbył się w Dakarze XXXII Światowy Kon gres CISAC (międzynarodo­wej Konfederacji Stowarzy­szeń Autorów i Kompozyto. rów). Organizacja ta skupia około 90 stowarzyszeń ochronv orawa autorskiego z ponad 50 krajów.Na okres najbliższych 2 lar orezydentem CISAC został wybrany jednomyślnie Karo Małcużyński. prezes Stowarzy szenia Autorów ZAIKS.Wiceprezydentem CISAC z< stał znany kompozytor angiel­ski Lenox Berkeley, preze' B r yt y j sk i ego S tow a r z y s zen i:' PRS. Ponadto w skład RadA dm in is tracyj ne j wszedł dyrektor CTSAf gcneralr'ZAIKS-u. Witold Kołodziejsk a w .skład Międzynarodowi Rady Prawniczej dr Jan Ble szyński. kierownik Wydział’ 
Prawnego ZAIKS-u. (PAP)

Wypowiedź L. Wałęsy

„Solidarność" przystępuje
do kolejnego etapu pracyW Łodzi 11 bm. w Pałacu Sportu odbyło się spotkanie zorganizowane przez MKZ Zie mi Łódzkiej z udziałem przed stawicieli Komisji Krajowej NSZZ ..Solidarność” na czele z Lechem Wałęsą. Uczestni­czył w nim aktyw zakłado­wych komitetów „Solidarno­ści” działających w ponad 560 przedsiębiorstwach tego tere­nu.W czasie spotkania L. Wałę- a skomentował wydarzenia mniedziałkowe, wskazując iż 'becnie istnieje już możliwość podjęcia przez związek nor- nalnej pracy. Stwierdzając, iż organizacja przystępuje teraz In kolejnego etapu pracy, w dórym dominować będą za- adnienia związane z organiza ią struktury związku, prze- trzegał przed usiłowaniami wślizgnięcia się do ..Solidarno ści” ludzi upatrujących w "tym

wyłącznie swój osobisty inte­res.Mówiąc o trudnej sytuacji naszego kraju stwierdził, iż bogactwa ziemi, wykwalifiko­wane kadry, a przede wszyst­kim mądrzy, myślący ludzie pragnący przecież dobrze pra­cować, rokują optymistyczne nadzieje wyjścia z kryzysu i wytworzenia większej ilości dóbr do podziału wśród ludzi pracy. Jako sprawy najważ­niejsze w obecnym etapie mów ca wymienił solidne zabranie się do roboty i konsekwentną realizację postulatów wysuwa nych przez załogi pracowni­cze.L. Wałęsa odpowiedział też na liczne'pytania uczestników spotkania.Po wiecu odbyła się konfe­rencja prasowa, na.której L. Wałęsa odpowiadał na pytania dziennikarzy. (PAP)

w aktualnej sytuacji 
kraju i regionuWczoraj w Pile obradował III wojewódzki zjazd Zjedno­czonego Stronnictwa Ludowe, ro. W obradach na które przy było 157 delegatów reprezen­tujących liczącą oonad 9 000 członków organizacje, uczest- liczyli członek Prezydium Na-, 'zelnego Komitetu ZSL. mmis ter leśnictwa i orzemysłu' drzewnego Tadeusz Skwirzvń- ki oraz orzećMaw^ele władz tyn^wód^kieh 'PZPR i SD w Mle z i sekretąmmn KW "7pR Michałem Niedźwe., i WK”D And^eiem Boskim.W referacie sprawozdaw­czym ustępującego Wojewódz kiego Komitetu ZSL w Pile wygłoszonym przez orezesa WK ZSL Janusza Paluchow. skiego znalazły sie tak sprawy dotyczące działalności stron­nictwa w ramach kół jak też udziału wszystkich członków w aktualnym życiu społeczno- politycznym regionu i kraju.W dyskusji mówiono m. in. o ńiezrozumiałej dla członków ZSL oolityce kadrowej, jaka obowiązywała tak w adminis­tracji państwowej jak i w przedsiębiorstwach pracują­cych na rzecz rolnictwa. Ną kierowniczych stanowiskach trudno było znaleźć członków stronnictwa, oomimo szerokich deklaracji o współpracy w ra­mach Frontu Jedności Narodu. W dyskusji sdos zabrał T sek­retarz KW PZPR w Pile Mi­chał Niedźwiedź.Najbardziej zasłużonych dz.ia laczv Zjednoczonego Stronnic, twa Ludowego uhonorowano wysokimi odznaczeniami pań­stwowymi. Krzyż Komandor­ski Orderu Odrodzenia Polski otrzymał Edward Dębowski, krzyże Kawalerskie Orde­ru Odrodzenia Polski otrzy­mali: Mieczysław Basiński, Joachim B-achmań-ki, Stanis- 'aw Fijałkowski Tadeusz Klo- fik Tadeusz Krzemiński. Mie.'"'"w Lewandowski?III Wojewódzki Zjazd Zjed­noczonego Stronnictwa Ludo­wego dokonał także wyboru no wych władz Woiewódzkiego . Komitetu ZSL oraz delegatów aa zjazd krajowy, (w)
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Niedostatek
C mutne to, ale prawdziwe:
** w latach siedemdziesią­

tych nie zostało w Polsce — po 
mimo oficjalnych w tym wzglę­
dzie zapowiedzi — obliczone 
tak zwane minimum socjalne. Po 
prostu nie chciano dokonać te- 
go rodzaju ustaleń, bowiem u- 
kazałyby one gorzki stan faktycz 
ny: że wielu, nadto wielu oby­
wateli jak na kraj o rozbudowa 
nym potencjale gospodarczym 
—• cierpi u nas niedostatek.

O tym, że jest on udziałem du 
żej liczby emerytów tzw. starego 
portfela, rencistów, jak też sa­
motnych matek wychowujących 
dzieci —- próbowaliśmy pisać na 
łomach „Głosu" niejednokrotnie. 
N«e zmieniły bowiem radykalnie 
sytuacji zarządzane w ostatnich 
latach kolejne podwyżki zasił­
ków, emerytur a także rent; wy­
równywały one raczej rosnące 
koszty utrzymania.

Niezwykle więc istotne jest to, 
ił tej jesieni powzięto decyzje o 
konieczności wyliczenia wresz­
cie owego mitycznego już mini­
mum socjalnego w Polsce — z 
pomocą Głównego Urzędu Statv 
stycznego (o zmienionym kierów 
nictwie), ludzi nauki oraz repre­
zentantów związków zawodo­
wych. Niemniej ważne jest i to, 
że w porozumieniach robotników 
z przedstawicielami rządu — pod 
kreślą się konieczność przyjścia 
ze zwiększoną pomocą przede 
wszystkim najniżej zarabiajacym 
jak również weteranom pracv.

Ostatnio „Trybuna Ludu" — 
jak się zdaje po raz pierwszy — 
ujawniła, iż w roku 1979 
mieliśmy około trzech milionów 
ludzi (biorąc pod uwagę tylko 
ludność miejską) żyjących poni­
żej poziomu, który uznać można 
za społecznie niezbędny.

Tak wygląda rozmiar jednego 
z palących problemów społecz­
nych naszego czasu, o którym za 
pominąć nie wolno.WIESŁAW PORZYCKI
Terminy ferii szkolnych

Ministerstw# Oświaty i Wycho­
wania poinformowało o terminach 
ferii w tym roku szkolnym. Oto

— przerwa świąteczna r okazji 
Bożego Narodzenia dla uczniów 
szkół podstawowych i średnich — 
w dniach 22—27 grudnia;

— ferie zimowe: dla uczniów 
szkół podstawowych — od 19 do 31 
stycznia włącznie, a dla uczniów 
szkół średnich — od 2 do 11 lute­
go:

— przerwa wiosenna dla ucz­
niów wszystkich szkół — od 16 do 
21 kwietnia.

Rozpoczęcie nowego roku szkol­
nego 1961/1982 nastąpi dla wszy­
stkich uczniów w tym samym ter­
minie — 1 „września.

Jeśli zapadnie decvzja wprowa­
dzenia od 1 stocznia wolnych so­
bót w szkołach — zaistnieje ko- 
niecznoś* nrzedłużenia nauki w 
czerwcu 1981 roku. W związku z 
tym dokładna data zakończeni? 
bieżącego roku szkolnego nie jest 
jeszcze znana. (PśPl

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gosnodar 
ki Wodnej przewiduje na dziś 
w Wielkopolsce: zachmurzenie 
na ogół duże, możliwy opad des'' 
czu ze śniegiem i deszczu.

Temperatura maksymalna od 
plus 2 stopni do plus 4 stopni, 
minimalna od minus 1 do plus 
1 stopnia. Wiatry umiarkowane 
i dość silne z kierunków połud­
niowo-zachodnich i zachodnich.

Wczoraj o godzinie 18 zanoto­
wano następujące temperatury- 
w Poznaniu i Lesznie 9 stopni, w 
Kaliszu i Koninie minus 2 stop­
nie, w Pile minus 1 stopień; ciś 
nienie 997 hPa czyli 747,7 mm.
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Dzisiejszy se'w s njo'mocyinv 
opracował Roch Kowalski.

Po zmianie zaskarżonego postanowienia

Oświadczenia rzecznika rządu 
i przedstawicieli „Solidarności"

Jak już informowaliśmy w wy 
niku orzeczenia Sądu Najwyższe 
go, NSZZ „Solidarność" jest 
związkiem zarejestrowanym I 
działającym na podstawie wła­
snego, pierwotnie opracowane­
go statutu z autopoprawkami.

☆Po decyzji Sądu Najwyższe­go w sprawie rejestracji NSZZ „Solidarność” 10 bm. rzecznik prasowy rządu red. Józef Barecki spotkał się z dziennikarzami polskimi i za- graniczhymi. Złożył on oświad czenie następującej treści:„Dzisiaj Sąd Najwyższy roz patrzył odwołanie Komitetu Założycielskiego NSZZ „Soli­darność” od decyzji Sądu Wo­jewódzkiego, w wyniku czego postanowił zmienić zaskarżone postanowienie i dokonać reje stracji NSZZ „Solidarność” w brzmieniu uwzględniającym poprawki wniesione przez Ko mitet Założycielski.Zachowany został w pełni wewnętrzny charakter statutu normujący tryb organizacyj­ny i zakres zawodowo-spo- łecznego działania związku, a jednocześnie w statucie powo­łano się na konwencję Między narodowej Organizacji Pracy i I część porozumienia gdań­skiego, których treść przyto­czona została w załączniku do statutu. Określiło to w spo­sób nie budzący żadnych wąt pliwości ideowy charakter związku, stojący na gruncie ustroju socjalistycznego Pol­ski.Rząd z zadowoleniem wita przezwyciężenie napięcia po­wstałego wokół rejestracji NSZZ „Solidarność”. Uregulo wanie tej sprawy stwarza peł ne możliwości normalizacji działalności związku.Zgodnie z stanowiskiem wy rażonym na spotkaniu preze­sa Rady Ministrów z Krajo­wą Komisją Porozumiewaw­czą NSZZ „Solidarność” rząd dąży do stworzenia warun­ków dla wzajemnej, rzeczowej, partnerskiej współpracy na wszystkich szczeblach admini­stracji. zakładu, zjednoczenia i ministerstwa.Realizacja porozumień z Gdańska. Szczecina i Jastrzę bia, której rząd poświęca wielką uwagę, wymaga zwięk szonej troski o stan naszej go spodarki, o właściwy rytm pracy, • o wykorzystywanie wszystkich możliwości zaopa­trzenia rynku i złagodzenia dotkliwych kłopotów odczuwa nych przez ludność.Rząd, liczy że NSZZ „Soli­darność” podejmie działania, które pomogą osiągnąć te ce­le. gdyż tylko tą drogą moż­na najskuteczniej przyczynić się do obrony materialnych i socjalnych interesów ludzi pracy”W dalszej części spotkania rzecznik prasowy rządu, od- oowiadając na zadane pyta­nia. przypomniał, m. in. część postanowień z porozumienia edańskiego, którvch treść u- mieszczona została w załączni ku do statutu NSZZ „Solidar ność”10 bm. w Zakładach Mecha nicznych im. M. Nowotki w Warszawie odbyła się konfe­rencja prasowa, w której u- czestniczyli członkowie Komi­sji Krajowej NSZZ „Solidar­
Zmiany kadrowePrezes Rady Ministrów po­wołał mgr. Stanisława Marcin kowskiego na stanowisko sze­fa Urzędu Rady Ministrów.

S. Marcinkowski urodził się w 
1920 r. w Równem, w rodzinie 
chłopskiej. W 1944 r. wstąpił do 
Tdrodzonego Wojska Polskiego, 
gdzie ukończył szkołę oficerską. 
W latach 1970—1971 był zastępcą

szefa Kancelarii Rady Państwa, a 
w 1971 r. został powołany na sta­
nowisko podsekretarza stanu w 
Ministerstwie Zdrowia i Opieki 
Społecznej Pracując zawodowa 
ukończył studia na Wydziale Pra 
wa i Administracji Uniwersytetu 
Warszawskiego uzyskując tytuł 
magistra administracji.

Jest członkiem PZPR. (PAP)

ność”. Przybyli przedstawicie le prasy krajowej i zagranicz­nej. W czasie konferencji zło żonę zostało — w imieniu Ko misji Krajowej NSZZ „Soli­darność” następujące ©świad­czenie:„W dniu 10 listopada br. Sąd Najwyższy zmienił posta ńowienie Sądu Wojewódzkie­go w Warszawie z dnia 24. 10. br. i dokonał rejestracji NSZZ „Solidarność” zgodnie z naszym wnioskiem. Zycie wewnętrzne związku reguluje statut o takiej treści i formie, jaką nadali mu założyciele NSZZ „Solidarność” zgodnie z intencjami i powszechną wola członków naszego związ ku. Do statutu przedstawione go Sądowi Najwyższemu do­łączyliśmy załącznik zawiera­jący teksty powołanych w pa ragrafie pierwszym naszego statutu konwencji nr 87 i 98 Międzynarodowej Organizacji Pracy oraz części I porozumie nia gdańskiego z 31. 08 1980. r. podkreślaliśmy wielokrot­nie, że pozostajemy wierni za sadom porozumienia gdańskie go i powtarzamy to dzisiaj z dużą mocą. Porozumienie o- kreśliło dwustronne zobowią­zania władz państwowych o- raz ludzi pracy.Związek nasz jest świadom swoich zobowiązań i zdecydo­wany jest konsekwentnie je realizować.Decyzja Sądu Najwyższego pozwoliła usunąć groźbę nie­zwykle poważnego konfliktu społecznego. Doszło do roz­wiązania, w którym zwycięży ła rozwaga i poczucie odpowie dzialności za losy kraju.Przezwyciężenie napięć wo­kół reiestracji NSZZ „Solidar ność” stwarza możliwość pod­jęcia przez związek normal­nej pracy. Liczymy na to, że ze strony władz państwowych zostaną stworzone po temu wszystkie niezbędne warunki. Pamiętać musimy o tym, ' że zadania i formy działania na­szego związku określone są przez statut. Wewnętrzne pra wo związku, które uzyskaliś­my z takim trudem i które obsiadamy dzięki nrawomoc* nemu orzeczeniu Sądu Naj- wyższego. wymaga pełnego po szanowania z naszej strony. Oznacza to. że zgodnie ze statutem formować musimy nasze organizacje i władze, a także, iż w naszej walce o materialne i socjalne prawa pracownicze kierować się mu simy nakazami statutu, który określa formy działań, dla realizacji naszych postulatów, a wśród nich szczegółowo wy­znacza w jakich warunkach i w jaki sposób organizacje związkowe, mogą sięgać do strajku jako środka ostatecz­nego. Nie wolno nam łamać tych zasad w żadnym wypad­ku.Sytuacja naszego kraju jest bardzo trudna. Nie na nas cią 
iy odpowiedzialność za nara­stający od lat głęboki krvzys ekonomiczny i społeczny. Po­czuwamy się jednak do oby­watelskiej odpowiedzialności za przyszłość Polski. Uważa­my. że właściwe wykorzysta­nie naszych zasobów natural­nych oraz technicznych miast i wsi. iak też umiejętności i sił ludzkich pozwoli uczynić Polskę krajem na miarę na­szych potrzeb i pragnień.Oczekujemy, że podjęte zo­

staną działania, do jakich zo­bowiązał się rząd w porozu­mieniach postrajkowych, dla naprawy sytuacji na drodze zasadniczych reform gospodar ki i życia publicznego. Stoimy na straży interesów pracow­niczych i w tym duchu bronić będziemy materialnych i so­cjalnych interesów ludzi pra­cy. Przyszłość naszego kraju leży w rękach ludzi pracy. Polska jest krajem któż i ro­zumnych, potrafiących dobrze myśleć i dobrze pracować — trzeba, aby możliwe było prze konanie, że ludzkie wysiłki nie są marnotrawione przez brak kompetencji, złą polity­kę, nadużycia czy korupcję. W tym kierunku i dla takie­go programu będzie działać Niezależny Samorządny Zwią­zek Zawodowj’ „Solidarność” wzywając miliony swoich członków 1 wszystkich ludzi pracy do patriotycznego dzia­łania w trosce o nadrzędny interes ojczyzny.Komisja Krajowa odwołuje stan gotowości strajkowej, wyznaczony na 12 listopada br.Z kolei zabrał głos Lech Wałęsa, który stwierdził m. in., że to, eo dziś osiągnęła „Solidarność”, jest efektem porozumienia z 31 sierpnia br Dziś formalnie i prawnie za­twierdziliśmy rezultaty roz­mów sierpniowych z rządem. Decyzja sądu i odwołanie przez „Solidarność” gotowości strajkowej otwierają w życiu tej organizacji nowy etap, w którym dominować będą spra wy, związane z organizacją struktury związku. Nie moż­na mówić — stwierdził Lech Wałęsa — o zwycięzcach i zwyciężonych lecz o pomyśl­nym, prawnym sfinalizowaniu porozumienia z 31 sięrpnia br. Następnie Lech Wałęsa od powiadał na szereg szczegó­łowych pytań dziennikarzy krajowych i zagranicznych.Odpowiadając na pytania, związane z obecną, trudną sy tuacją gospodarczą Polski po­wiedział m. in., że nad tymi sprawami zastanawiać się bę dą wszyscy Polacy, we wszy­stkich zakładach pracy. Wszy scy hedziemv starali się ucz­ciwie nracować. uczciwie dzie lac sie efektami naszego wy­siłku. Polska dysponując boga tymi złożami surowców, wyso ko wykwalifikowanymi kadra mi może osiągać znaczące efek ty w rozwoju gospodarczym.Nawiązując do wizyty u prymasa Polski, ks. kardyna­ła Stefana Wvszyńskiego stwierdził m. in.. że przedsta­wiciele „Solidarności” otrzy­mali od kardynała błogosła­wieństwo.Lech Wałęsa wyraził też przekonanie, że w przyszłości możliwa będzie również dzia­łalność „Solidarności” na wsi: poparł żądania służby zdrowia i nauczycieli: poruszył spra­wy prasy związkowej, cenzu­ry: przedstawił stanowisko ...Solidarności” w sprawie za­opatrzenia rynku, a także moż liwości współpracy ze związ­kami branżowymi. W centrum zainteresowania „Solidarno­ści” — podkreślił — będzie również oiętnowanie i tępie­nie wszelkiego rodzaju nad­użyć. .Solidarność” uczestni­czyć będzie również w nroce- sie rekonstrukcji gospodarczej kraju. (PAP)

i

Spór o statut „Solidarności” 
zakończony

Zakończył się długi, trwający wiele tygodni spór o statut Nie­
zależnego Samorządnego Związku Zawodowego „Solidarność". 
Zakończył się pomyślnie dla „Soldarności", dla milionów jej 
członków i sympatyków, dla nas wszystkich. Również tym ra­
zem, w rozstrzygnięciu tego poważnego konfbktu, nie ma zwy­
cięzców i pokonanych. Postanowienie Sądu Najwyższego jest po 
prostu zwycięstwem prawo i zdrowego rozsądku, poczucia rea­
lizmu i odpowiedzialności, za kraj, za jego przyszłość a więc 
tego, co powinno stale przyświecać zapoczątkowanemu w Pol­
sce procesowi odnowy.

Postanowienie to jest wyrazem poszanowania autonomii, nie­
zależności i samorządności związków zawodowych, gwarancji, 
które zapewnia związkom państwo socjalistyczne, tak mocno 
podkreślonych w umowie społecznej, podpisanej w Gdańsku 
miejscu narodzin nowego ruchu społecznego.

Równocześnie przebieg i wyniki poniedziałkowego 'posiedzenia 
sądu potwierdzają, że „Solidarność" zdaje sobie w pełń' spra­
wę z politycznych uwarunkowań kroju, w którym działa, że w 
pełni uznoje nasze pryncypia ustrojowe, że jest świadoma ocze­
kiwań, jakie z tym ruchem wiąże społeczeństwo > państwo, świad­
czy o tym dowodnie zgłoszone przez „Solidarność" uzupełnienie 
statutu związku o aneks zawierający główne normy prawa mię­
dzynarodowego dotyczącego działchości związkowej oraz — co 
najważniejsze — cała cześć pierwszą Dorozumienia gdańskiego, 
która określa w sposób nie budzący wątobwości oblicze ideowe 
nowych związków zawodowych. Należy przy tym podkreślić, że 
załącznik ten Komitet Założycielski związku wprowadzał n’e pod 
presją, lecz z własnej woli, nie było to bowiem — jak wynika z 
przebiegu posiedzenia SN — warunkiem oczekiwanego przez 
„Solidarność" orzeczenia.

Jest to decyzja podyktowana dobrą wolą, chęcią jednoznacz­
nego określenia stosunku największej naszej organizacji społecz 
nej do podstawowyth pryncypiów państwa socjalistycznego, 
potwierdzenia orzodujące] roli partii w państwie i naszych soju­
szów międzynarodowych. Nie trzeba też dowodzić, że takie za­
kończenie sporu o statut „Solidarności" wytraca koronny argu­
ment tym wszystkim, którzy podważają socjalistyczny charakter 
zachodzących dziś w Polsce, a zwłaszcza w ruchu związkowym, 
przeobrażeń demokratycznych. To, co budziło tyln wątpliwości, 
a nawet nieufności wobec nowego ruchu, zostało c iotecznie wy­
jaśnione.

Rozstrzygnięcie tego sporu ma jednak przede wszystkim nie­
zwykle istotne znaczenie dla normalizacji naszego życia społe­
cznego i gospodarczego. Przedstawiciele kierownictwa „Solidar­
ności" niejednokrotnie deklarowali, że usuniecie przeszkód for­
malno-prawnych ułatwi związkowi szybkie podjęcie normalnej 
działalności, a przede wszystkim włączenie się do ogromnej ro­
boty, którą musimy wszyscy podjąć, by przezwyciężyć kryzys 
społeczno-gospodarczy w Polsce, by wprowadzić kraj na drogę 
stabilizacji.

Trudno przecenić rolę, Jaką może tu odegrać „Solida-rność" — 
jako integralny składnik naszego systemu — organizacja, w któ­
rej społeczeństwo pokłada tyle nadziei i aspiracji. Oczekiwania 
te dotyczą współdecydowania o sprawach swego środowiska I 
kroju, możliwości godziwego i godnego życia, a także procy, 
któro daie satysfakcje I pozwala zaspokajać naturalne ombcje. 
Sprostanie tym oczekiwaniom nie bedzie łatwe, n codzienność 
związkowa z pewnością jeszcze bardziej trudna niż burzTwy o- 
kres narodzin nowego ruchu. ,

„Solidarność" ma w ręku bardzo duże atuty i może je wyko­
rzystać z wielkim pożytkiem w sławce o pomyślną teraźniejszość 
i przyszłość kraju. Zależy to jednak w ogromnej mierze od kon­
struktywnego współdziałania z drugą stroną zawartej w Gdańsku 
umowy społecznej, a to oznacza konieczność zrozumienia rea­
liów ekonomicznych, które są podstawowym warunkiem urze­
czywistniania słusznych ospiracj’ materialnych i politycznych spo­
łeczeństwa. W obecnej, niezwykle trudnej sytuacji kraju, żadna 
strona nie może już sobie pozwolić na rozgrywki taktyczne, na 
oróbv wywierania presj', czy omiiania oodoisanych zobowiązań. 
Stabilizacja życia w Polsce i orzyszłość kraju wymagają dziś 
orzestrzeaania uczciwych reauł ary, umiejętności znajdowana — 
tam gdzie to konieczne — mądreao komoromisu, oczywiście bez 
uszczerbku dla zasięau i temoa orocesu odnowy.

Przede wszystkim jednak interes narodowy wymaga, jak naj­
szybszego przystąpienia do spokojnej, wydainej procy.

Nie oznacza to oczywiście zakończenia dyskusji i przejścia do 
zupełnie nowej fazy przełomu, jak: dokonuje sie w Polsce. Bez 
teoo Jednak najleosze reformy i orngramy naprawy Rzeczyoosoo- 
l’tej pozostaną tylko na oooierze. Dobrze to rozumie NSZZ „So­
lidarność", która wezwała 10 bm. miliony swoich członków i 
wszystkich ludzi oracy do oofriót^znego działania w trosce o 
nnHrzedny interes oirzyzny fDAP)

WSPOMNIENIA O PROFESORZE WOJCIECHOWSKIM
Pamięci profesora Zygmunta Wojciechowskiego poświęcony był 

wczorajszy wieczór zorganizowany przez Instytut Zachodni w Pa­
łacu Działyńękich w Poznaniu. Sylwetkę założyciela Instytutu, tej 
naukowo-badawczej placówki prowadzącej prace związane ze sto­
sunkami polsko—niemieckimi, jego prace i dorobek przypomnieli — 
w 80 rocznicę urodzie i 25 rocznicę śmierci — poznańscy naukowcy, 
współpracownicy oraz członkowie rodziny, (len)

Genewskie rozmowy
ZSRR - USAW Genewie odbyło się we wtorek spotkanie delegacj VSRR i USA uczestniczących w rozmowach w sprawie o- graniczenia zbrojeń nuklear- nrch w Europie. (PAP)

OBRADY LEKARZY ORTOPEDÓW
Wczoraj w Poznaniu zakończył się dwudniowy zjazd naukowy le­

karzy ortopedów, reprezentujących medyczne ośrodki krajowe i za­
graniczne. Tematem naukowej debaty były problemy związane z 
wczesnym wykrywaniem i zapobieganiem bocznym skrzywieniom 
kręgosłupa. Choroba ta. jak wykazały najnowsze badania atakuje 
co piąte dziecko, a najbardziej zagrożone, są niemowlęta oraz dzie­
ci w wieku 4—6 i 10—12 lat. Lekarze nie znajdują wprawdzie dokład­
nych przyczyn powstawania tego schorzenia, umieją jediTak dostrzec 
pierwsze objawy i powstrzymywać je. Chodzi o to, by wymieniając 
doświadczenia i obserwacje — czemu służą tego typu zjazdy — wy­
pracować jak najlepsz^ metodę zapobiegania tej chorobie, wykry­
wania i leczenia, (len)

NARADA AKTYWU GÓRNICZEGO W KONINIE
300 aktywistów polityczno-gospodarczych z Kopalni Węgla Bru­

natnego „Konin” uczestniczyło wczoraj w naradzie w Komitecie 
Wojewódzkim PZPR, którą prowadził I sekretarz KW Lech Ciupa. 
Po omówieniu aktualnej sytuacji społeczno-gospodarczej i politycz­
nej w kraju wiele miejsca zajęły problemy najbliższego szczytu e- 
nergetycznego i roli kopalni w najbliższych miesiącach. Lech Ciu­
pa odpowiedział zebranym na postulaty górniczych załóg zgłoszone 
pod adresem władz wojewódzkich w ostatnich miesiącach, (woj).Gros W E L K O P O l s K •" - 0 Z t N N K 

A d e s b o c 11 o w y sk ytkc nr 107* 60-959 PoznańR • d oo u i • < c • ą i u m:
Wiesław Porzyckl — redaktor naczelny Marian
Fiajsierowlcz Tadeusz Koezmorek — zastępcy re- 
daktorc naczelnego Zbilu* Sęk sekretarz redakcji,
Euaenlust Cołto Zdzisław Kondrioro Zyamunt Rola.

ROBOI N CZt SPOtOZ EINI WYOAWN CZEJ / R » S A - KSiĄZKA - PUCH" POZNAN UL GRUNWALDZKA u
Wydawca: Kombinał Wydowniczo-Kolportażowy RSW Telefony; 600-41 łączy 
wszystkie -jz cły Dz>o< łączności z czytelnikom 665-718 Sekretariat -ea naczel­
nego 454-09 Zastępco 'ed naczeineąc 665-718 Sekretarz 'edokc-' 648-85 
Dzlot ntormocF 665-939 Dział sportowy 648-45 Redakcjo nocne 430-73 453-31 
Biur© Ogłoszeń G 49 60-7 87 onznoń te 665-916 Zo treść »emnin
d~ ngtnsrpi1 r <e D..^ °7G .m M KosD'’nkr °.nzrioń

Ptenumerolo! wpłaty przyjmują oddzcły RSW 
„Praso Ksażko—Ruch ora? urzędy oocziowe ' dorę­
czyciele do dnia 10 każdego miesiąca wyjątkiem grud- 
n o) ooprzedzoiaceąc ok-es prenimeroty no T»:es>ąc 

26 zł), kwartał (78 zł) półrocze (156 zł), rok (317 zł)
< n d e u c -> lenne
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Czy trzeba bronić 
socjalizmu?

W nowej 
przychodni

Ta«k postawione pytanie może wzbudzić zdziwie­nie — jak to po 36 la­tach budowy i umacniania us­troju socjalistycznego w Pol­sce może w ogóle istnieć taki problem? Po wielu latach za­pewnień, że w naszym kraju niemalże wszyscy są ża socja­lizmem?Tymczasem pytanie wcale nie jest zaskakujące, a przy­najmniej być nim nie powin­no. Każdy ustrój polityczny ma swoich zwolenników i wro gów, zawsze tak było i będzie. Jest to normalne zjawisko. Na tomiast grubą przesadą było zadufane twierdzenie, jakoby w naszym kraju socjalizm miał już tylko gorących entu­zjastów. Tyle, że przeciwnicy okresami przycichali, wydawa lf się jakby mniej aktywni, tym samym, jakby mniej licz­ni.Zasłoni, Jftórą PZPR sama wobec siebie stworzyła w po­staci owego twierdzenia o bra k<u przeciwników ustroju w znacznej mierze osłabiła poli­tycznie członków partii. Wal­iza polityczna właściwie nie istniała. Bo skoro nie ma prze ci wnika nie ma także walki. Tymczasem przeciwnik istniał zawsze i czekał okazji. Niezwy kłą okazją do wystąpienia przeciw socjalizmowi stał się łańcuch fatalnych błędów po­pełnionych w kierowaniu pań­stwem w minionej dekadzie, W. O błędach tych pisano os- tetnio tyle, że uważam się za zwolnionego w ich kolejnym wymienianiu. W każdym bądź ęa-zie te błędy właśnie wywoła ły nieznaną dotychczas falę niezadowolenia społecznego, co się zmaterializowało w ma­towych strajkach, a teraz w powstaniu nowych związków zawodowych, w których ludzie pracy widzą istotną gwaran­cję tego, że w przyszłości nie będzie już można nigdy trak­tować robotników i innych pra równików z taką jak ostatnio arogancją 1 wielkopańśkim gestem.Obawy są słuszne albowiem tyle razy mieliśmy zwroty i związane z nimi obietnice, o których bardzo szybko zapomi nano. A więc znowu poprzed­nie błędy zadecydowały o dzi­siejszej postawie nieufności. Ta nieufność szybko nie znik­nie. I tylko fakty — bo już nie słowa — mogą przywrócić za­ufanie. O fakty jednak trud­no. Bo przecież idzie w znacz­nej mierze o fakty ze sfery gospodarki. A tam w krótkim czasie zmian na lepsze nie bę­dzie. Fachowcy mówią nawet, że należy się liczyć z dalszym pogorszeniem stanu gospodar­

ki, nim podejmowane decyzje — a potem reforma gospodar­ki — przyniosą pozytywne wy niki.
Otóż na fali ogólnego niezado­

wolenia głowy podnieśli przeciw­
nicy socjalizmu. Bardzo to niepo­
pularne dziś pisać o siłach anty­
socjalistycznych. Albowiem niektó 
rzy usiłują to kierować w inną 
stronę. Mówią „zasłaniacie się si­
łami antysocjalistycznymi, aby 
kompromitować nowe związki za­
wodowe”.

W „Solidarności” są już miliony 
ludzi, w tym wielu członków 
PZPK. Są tam szczerzy zwolenni­
cy odnowy w ramach istniejącego 
ustroju, ale są także przeciwnicy, 
którzy nie działają z otwartą przy­
łbicą ,bowiem wiedzą, że wtedy 
zostaliby szybko wykluczeni z roz 
grywki. Oni jednakże stawiają na 
'bezustanne podsycanie niezadowo­
lenia, na wysuwanie nowych żą­
dań, coraz bardziej nierealnych, 
pogłębiających trudności gospo­
darcze kraju. Bo też im na spo­
koju nie zależy. Im zależy na cha­
osie, na zamęcie, na anarchii. Wte 
dy łatwiej jest im pokazywać pal­
cem: widzicie, nie potrafią sobie 
poradzić, trzeba ich zastąpić. To 
ostatnie nie zostało jeszcze powie­
dziane publicznie, ale zostanie po­
wiedziane „gdy nadejdzie chwila”, 
gdy ktoś uzna to za stosowne zro­
bić. Nie mam co do tego wątpli­
wości.Na szczęście trzeźwe spoj­rzenie na sytuację ma także kierownictwo „Solidarności”. Może nie wszyscy, ale z pew­nością wielu. Przekonuje mnie o tym także tekst, 'Ogłoszony na łamach katowickiego „Dzień nika Zachodniego” zatytułowa ny »„Solidarność” Jastrzębie o sobie« podpisany przez Mię­dzyzakładowy Komitet Robot­niczy — Komitet Założycielski NSZZ „Solidarność” Jastrzę­bie Zdrój. Jest tam spory frag ment o siłach antysoęjalistycz nych. Zgadzam się z tym, co napisano na temat, kogo nie należy uznawać za siły anty­socjalistyczne, a mianowicie tych, co domagają się odnowy, co dążą do reform, eo szukają przyczyn zła w niesprawnie działającym mechn-izmie wła­dzy itd. kp.

Ale potem następuje znamienny 
fragment, który przytoczę dosłow 
nie: „Jednakże są siły antysocjali­
styczne i trzeba je scharakteryzo­
wać, aby mowa o nich nie była 
enigmatycznym oskarżeniem, któ­
rego nadużywa się tłumiąc kryty­
kę i uchylając się od niej. Kryte­
rium określającym te siły, jest ich 
przeświadczenie, że socjalizmu nie 
można czy nie warto — bo to za­
danie beznadziejne! — zmieniać, a 
trzeba go odrzucić i zacząć na 
tym miejscu organizować życie we 
dług innej zasady ustrojowej. Mo­
wa tu o tych, którzy tak myślą, 
bądź tak myślą i tak mówią, a 
których zna opinia publiczna. Ist 
nieją siły i orientacje antysocjali­
styczne. Są to wszelkiej maści wro 
gowie każdego socjalizmu. Z ty­
mi rozchodzą się drogi klasy ro­

botniczej, prowadząc w przeciwne 
i przeciwstawne strony. Są to wre 
szcie wszyscy ci, dla których ra­
cja stanu nie oznacza nadrzędno­
ści pokoju wewnętrznego, jako na 
czelnej zasady interesu narodowe­
go. Z tymi rozchodzą się drogi 
wszystkich Polakóv ”.Nic dodać, nic ująć Wszak­że nie wyczerpuje to sprawy sił zagrażających socjalizmo­wi. Należy je bowiem widzieć także z drugiej niejako strony barykady. Powiedział o nich we wrześniu tego roku wybit­ny socjolog, profesor Włady­sław Markiewicz w wywiadzie dla tygodnika „Kultura”: „Również do masowego ru­chu Jakim jest nasza partia, licząca ponad trzy miliony członków, przeniknęły elemen ty w istocie antysocjalistycz­ne lub zgoła zdegenerowane. dla których socjalizm dawno przestał być — jeśli był nim kiedykolwiek — wyznaniem wiary, stał się natomiast od­skocznią do stanowisk i bo­gactwa”. Nie łudźmy się, że tych kilkanaście osób, które po sierpniu odeszły z eksponowa­nych stanowisk wyczerpuje po wyższe pojęcie. Oportunistów i karierowiczów jest wielu, je­dni przyczaili się w nadziei, że odnowa nie potrwa długo, a potem wszystko powróci do „starych, dobrych czasów”, in­ni zaś chociaż opowiedzieli się za odnową robią wszystko, by le się niewiele zmieniło. Dla­tego sporo spraw rozgrywa się opieszale.W związku x tym właśnie na kolejnych posiedzeniach plenarnych komitetów woje­wódzkich partii — jak i na in­nych zgromadzeniach — sły­szymy wołania o przyspiesze­nie procesu odnowy, o szyb­sze decyzje zarówno w zasad­niczych sprawach reformy gos podarczej, jak i o decyzje ka­drowe, w stosunku do tych, którzy zwyczajnie nie rozumie ją istoty przemian dokonują­cych się w naszym kraju bądź drżąc przed utratą osobistych pozycji, nie są, zdolni do wsparcia nurtu odnowy. Przed tymi także, trzeba bronić so- cjalizrmi.Tedy na pytanie czy trzeba bronić socjalizmu odpowiedź rysuje się jasna: trz ebaito z całych sił. Bo taka jest nasza racja stanu, bo „każdy kto godzi w socjalizm, godzi w niepodległy byt narodu” jak powiedział Stanisław Kania w Hucie im. Lenina. A tego by­tu będziemy bronić ze wszyst­kich sił. Musimy jednak wi­dzieć przeciwników „na wszy­stkich azymutach”, nie tylko z jednej strony. Byłoby to bo­wiem niebezpiecznym uprosz­czeniem.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

Mieszkańcy gminy Dolsk (Poznań 
skie) otrzymali nowy Wiejski O- 
środek Socjalno-Kulturalny. W 
budynkach otrzymał pomieszczę 
nia m. in. Zespół Opieki Zdro­
wotnej. Na zdjęciu: badanie je­

dnej z'pierwszych pacjentek.

Fot. — R. Królak

Bez pracy nie ma koła, czy. Wprawdzie po ni® spełna pięćdziesięciu latach służby państwowej — jak się to kiedyś mawiało — do uczelni (Akademia Ekono­miczna) przy ulicy Marchlew­skiego niezmiennie jeździ pan tramwajem, ale dotychczaso­wym plonem pańskiego żywo­ta jest kilkaset prac nauko, wych z dziedziny ekonomiki handlu wewnętrznego, popu­larne książki o Poznaniu, Archiwum Pamiątek Poznań, skich w Towarzystwie Miłośni wów Miasta Poznania. Słowem — sława człowieka pracowite­go'. Dzisiaj, kiedy dla wielu najważniejszym celem jest za rabianie pieniędzy, pan pracu­je dla jakiejś idei?— Jeśli praca, którą mam wykonać, odpowiada mojemu światopoglądowi, mojej posta­wie, od początku do końca sprawia mi ona satysfakcję. Bardzo cenię sobie wykony­wanie nie tylko zadań zawodo wych, naukowych, ale także takich, które wykraczają ooza umowę, przepisy, obowiązki, regulaminy. Chętnie uczestni­czę w organizowaniu imprez kulturalnych oraz w pracach społecznych inicjowanych przez Polskie Towarzystwo Ekono­miczne i Poznańskie Towarzys two Przyjaciół Nauk dla do­bra Poznania i Wielkopolski. Takie zajęcia po prostu lubię.— Czy .jest .jednak w pań­skim życiu coś — jakieś nie­spełnione marzenie — z czego pan zrezygnował,- bo praea 7&- brała cały czas?— Raczej nigdy nie marzy­łem o tym, czego nie mógłbym osiągnąć. A jednak jest coś. co, jako niespełnione marzenie, nie da je mi spokoju. Chciałbym w którejś mojej pracy spoj­rzeć na życie szerzej i głębiej, interesuje mnie bowiem to. co się nazywa sensem, filozofią istnienia. Życie poznałem dob­rze. ihiędzy innymi dzięki po­dróżom. Często miały one zwią zek z obowiązkami. Ale — lu­bię turystykę, wprost chorobli wie. Przed wojną, w okresie młodości bywały dni, kiedy pieszo przemierzałem dziesiąt­ki kilometrów, a i dzisiaj chęt

Praco? Tak, praca
Rozmowa z prof. dr. Zbigniewem Zakrzewskimnie samotnie zapuszczam , się w las, na wieś...— Postawmy kropkę nad „i”. Jedni twierdzą, że praca jest gwałtem zadawanym ludz kiej naturze i że nic pozwala ona człowiekowi wykorzystać w pełni jego możliwości inte­lektualnych, inni — przeciwnie — że jest źródłem wszelkich wartości i samorealizacji. Co pan o tym sądzi?— Nie zgadzam się z poglą­dem, że praca, nawet z dodat­kiem „zawodowa”, szara, co_ i dzienna praca nie może dawać satysfakcji. Dla mnie prawie każdy rodzaj zajęcia jest źród­łem radości. Prawie, bo wy­jątkiem jest egzaminowanie. To prawdziwa tortura. Nato­miast takie zawodowe zajęcia, zdawałoby się, monotonne, wy­konywane w uczelni od trzy­dziestu pięciu lat, jak na przy­kład wykłady, kontakty ze stu dentami w czasie seminariów — dają mi dużą, prawdziwą satysfakcję. Podobnie praca naukowa.— Czy zechciałby pan pro­fesor zdradzić własną „recep­tę” na uzyskiwanie dobrych r® zultatów równocześnie w wie­lu dziedzinach? Co w tym po­maga, a co przeszkadza?— Podejmując się wykona­nia określonego zadania, zaw­sze staram się ustalić, co jest jego główną intencją. Świado­mość tego pomaga mi w rea­lizacji, w osiąganiu zamie­rzonych celów. Staram się tak że określić kolejne etapy Wy­konania pracy. Do mojego ka­lendarzyka wpisuję stosowne terminy i ściśle ich przestrze­gam. Dla mnie jest to podsta­wa działania, gwarantującą oo żądane rezultaty. Nie znoszę onóźnień ani zaległości. Sta­ram się wykonywać zamówie­nia z pewnym wyprzedze­niem, licząc się z nieprzewi­dzianymi trudnościami. Ponie­waż życie mnie nauczyło, że 

taka metoda jest najbardziej skuteczna, staram się ją prze­kazać moim współpracowni­kom oraz studentom. S amok on trola jest wprawdzie pewną dokuczliwością, ale gdy się do niej przywyknie, praca zgod­na z narzuconym sobie planem działania przestaje być mę­cząca. Nie czuję ograniczenia swobody działania, a wynik końcowy jest pełnym zadośću­czynieniem, wyrównującym z nawiązką trudy samokontro­li i żelaznego, pozornie mono­tonnego rytmu.— Obracamy się w naszej rozmowie wokół problemu mn ralności pracy. Przypomnijmy sobie obrazek z polskiej ulicy roku 1980. Do zajęć służbo­wych chodzi się „pod krawa­tem”, często — jeździ się sa­mochodem. Właściwie trudno odróżnić robotnika od urzęd­nika. Ale chociaż materialna strona życia w minionych dzie siątkach lat się poprawiła, o moralnej nie można tego po­wiedzieć. Dowodem — cwa­niactwo. kombinatórstwo, lek ceważenie obowiązków...— Rzeczywiście, taka sprzęg ność istnieje. Moim zdaniem całe społeczeństwo, a więc po­szczególni ludzie od najmłod­szych lat winni być wychowy­wani w kulcie rzeczywistego poczucia odpowiedzialności, które uważam za najważniej­szą cechę człowieczeństwa. Z poczucia odpowiedzialności wy rasta terminowość, sumienność wykonvwąnja pracy i to wszy­stko. co składa de na oojęcie dobrej roboty. Wpojenie po­czucia odoowiedzialności skła­nia człowieka do dokształca­nia sie. które orzestaje być wy razem konieczności, stając si< przejawem wewnętrznej po- trzeby. Jeśli poczucie odpo­wiedzialności zostanie człowie.
Dokończenie na str 6

października tego roku delegaci ponad 260 za­kładów pracy na zebra­niu Międzyzakładowego Korni tetu Założycielskiego Niezależ nego Samorządnego Związku Zawodowego „Solidarność” w Poznaniu postanowili pomni­kiem uczcić ofiary poznańskie go Czerwca 1956 roku. A po­tem — w Dniu Zmarłych — członkowie MKZ składając kwiaty — na Cmentarzu Bo­haterów i na Junikowie —na grobach tych, którzy zginęli w pochodzie ku wolności, jakby zapoczątkowali publiczne kul­tywowanie ich pamięci. Wcze­śniej zaapelowali oni do ro­dzin ofiar i do świadków wy darzeń — między innymi do członków działających w 1956 roku rad robotniczych i komi­tetów strajkowych — by po­mogli odtworzyć ich tło i prze bieg. Pracownicy archiwów państwowych w Poznaniu za­czynają teraz gromadzić rela­cje, zdjęcia i inne dokumenty; przystępuje się też do ankie­tyzacji świadków owych tra­gicznych dni czerwcowych. Zgromadzone w ten spos.ób materiały posłużą dc opraco­wania monografii.Przypomnijmy: złe warunki bytowania i brak swobód de­mokratycznych, wywołały pra wie ć' ’' rć wieku temu sponta nicz: stanowczw gniewny pretf joznański' ' '-^y ro­

botniczej, z którą solidaryzo­wali się niemal wszyscy miesz kańcy Poznania. Bezpośrednią przyczyną wielkiej ulicznej ma nifestacji, w czwartek — 28 czerwca 1956 roku — rozpo­czętej przez „Cegielszczaków” było ich zaniepokojenie niezna nym losem delegatów, wysła­nych do Warszawy z petycją dotyczącą poprawy warunków pracy i płacy. Gdy pochód za­łogi „Cegielskiego” podążał ku śródmieściu, strajk powszech­ny ogarnął miasto, a pracow­nicy wielu fabryk, przedsię­biorstw i instytucji wyszli na ulice. W południe wielotysięcz ne tłumy wypełniły plac Ada ma Mickiewicza i pobliskie uli ce. Wygłaszano przemówienia, które były rozpaczliwym wo­łaniem o naprawę Rzeczypos­politej. Manifestacje prze­kształciły się w krwawe star­cia z funkcjonariuszami Urzę­du Bezpieczeństwa. 250 osób zostało rannych, natomiast kil kadziesiąt zabitych jak poin­formowała wówczas prasa .Ofiara krwi nie poszła na marne. Poznański Czerwiec zrodził polski Październik, mo że też inspirował następne pro testy klasy robotniczej, szcze­gólnie w 1970 roku na Wybrze żu. Piszemy „może”, bo ten rozdział naszej najnowszej hic torii został skazany na zapom­nienie. Mówił o tym niedawno 

prof. dr Władysław wicz:,.W imię nierozdrapywania ran uznano bowiem w swoim czasie, że socjologiczne bada­nia nad psychospołecznymi i politycznymi mechanizmami, które doprowadziły do trage­dii w Poznaniu i na Wybrzeżu
W hołdzie ofiarom

Propozycja wzniesienia 
pomnika w Poznaniunie są, pożądane i wskazane. Tym niemniej można — jak są dzę — w konwencji publicys­tycznej — pokusić się o doko­nanie pobieżnej charakterys­tyki trzech wielkich powojen­nych wystąpień robotniczych (1956, 1970 i 1980 — przyp. red.). Cechą wspólną tych wy­stąpień było to, iż żądaniom poprawy warunków socjalno- bytowych (...) towarzyszyły postulaty społeczno-politycz­ne. Nie były one wymierzone przeciwko socjalizmowi lecz przeciwko jego wynaturze­niom, szczególnie tym, które w danych okolicznościach były najdotkliwiej odczuwane przez 

masy. Najogólniej rzecz bio- rąc, robotnicy domagali się wciąż od nowa poszerzenia uprawnień demokratycznych oraz instytucjonalnego zabez­pieczenia przysługującego im w warunkach socjalizmu pra­wa do autentycznego współu­czestnictwa w rządzeniu. Zgła
Czerwca 1956

szając we właściwy sobie, bez ceremonialny sposób, propozy­cje reform politycznych, ro­botnicy występowali zawsze z pełną świadomością jako rze­cznicy interesów ogólnospołe­cznych czy ogólnonarodowych” (fragment wywiadu „O co cho dzi robotnikom?”, „Kultura”, nr 38/40).Dodać warto, że zapewne tragizm Czerwca 1956 roku i Grudnia 1970 roku przestrze­gał latem tego roku przed roz­wiązywaniem konfliktów spo­łeczno-politycznych przy porno cy innych sposobów niż per­traktacje i porozumienia.Bez znajomości tych kilku 

faktów i ocen Czerwca 1956 rn ku trudno zrozumieć, jak wiel kie znaczenie mają ujawnie­nie całej prawdy o owych wy darzeniach i uczczenie pamię­ci ich ofiar. A to właśnie teraz zaczyna się urzeczywistniać.Zarówno opracowanie mo­nografii jak i budowa pomni­ka nastręczają niemałe trud­ności, choć przede wszystkim ta ostatnia idea uzyskała sze­roki odzew społeczny. Ledwo rozeszła się wieść o dążeniu do trwałego upamiętnienia ofiar Czerwca 1956 roku, już zaczęły wpływać kwoty na ten cel. Spontaniczne zbiórki w za kładach pracy i w szkołach wyższych oraz składane indy­widualnie datki — m. in. do urny na poznańskim Dworcu Głównym — spowodowały, że zanim zdołano otworzyć kon­to budowy pomnika już zosta­ła zgromadzona kwota sięga­jąca 250 000 złotych.6 bm. ukonstytuował się i odbył pierwsze 'posiedzenie 12-osobowy Społeczny Komi­tet Budowy Pomnika Poznań­skiego Czerwca 1956 roku przy NSZZ '„Solidarność” w Poznaniu. Przewodniczącym został literat Roman Brand­staetter, wiceprzewodniczący­mi: adiunkt Akademii Rolni­czej — Roman Schefke i pra­cownik HCP — Tadeusz Ste- ciuk, sekretarzem — architekt Aleksander Ziemkowśki, skarb 

nikieni — pracownik WPK Je rzy Marchwicki. Komitet wy­raził pogląd, że pomnik, do którego budowy władze pań­stwowe ustosunkowały się pozytywnie, powinien sta­nąć na placu Adama Mickie­wicza. Tam bowiem odbywały się główne demonstracje w czerwcu 1956 roku. Proponuje się, by pomnik ku Czci' ofiar Czerwca, zrealizowany w for­mie horyzontalnej, harmonij­nie nawiązywał do otoczenia, co ułatwia jego zgodność ide­owa z posągiem Wieszcza. Zgodnie z opiniami, wyrażany mi przez przedstawicieli róż­nych środowisk, ma zawierać historyczne , symbole narodo­we.Natychmiast po zatwierdze­niu lokalizacji zostanie rozpi­sany otwarty konkurs na pro­jekt . Pomnika Poznańskiego Czerwca. Warunki konkursu opracowują członkowie poz­nańskich oddziałów — Sto­warzyszenia Architektów Pol­skich i Związku Polskich Ar­tystów Plastyków. Im wcześ­niej więc zapadnie decyzja lo kalizacyjna, tym łatwiej bę­dzie urzeczywistnić zamysł: pomnik-hołd ofiarom Czerwca na ćwierćwiecze tych wyda­rzeń. Wydarzeń, które były pierwszym po wojnie protes­tem społecznym, inicjującym odnowę w kraju-.
MICHAŁ ŁUCZAK• ■ . I , b - r,
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KONIŃSKIE

Piąta chuda zima 
energetyki

Konińskie zagłębie energe­tyczne — kopalnie „Ko­nin” i „Adamów” oraz elektrownie „Pątnów — Ada- mów^— Konin” zyskały sobie od pięciu lat miano niezbyt solidnego ogniwa nas’zego kra jowego systemu energetyczne­go. Narastające przez lata trudności wynikające z' „osz- eaędności” w rozbudowie mo- oy wydobywczych. kopalń, łSędy w zarządzaniu nimi, ra bunkowa gospodarka urządzę niami elektrowni ujawniły się z przemożną siłą w czasie pa miętnej zimy 1975 roku. To prawdziwe załamanie się za­głębia paliwowo-energetyczne go trwa właściwie do dziś, mimo corocznych obietnic, że już w następnym roku będzie' lepiej.■ Nadchodzi kolejna zimą, w czasie której ocena pracy ko­nińskich* siłowni i kopalń za­leżeć będzie w takim samym stopniu od pogody co od wy siłku załóg tych przedsię­biorstw.Specjaliści twierdzą, że nie­dobór mocy sięgać będzie w kraju tej zimy 2 000 MW. Swój udziął mieć w tym bę­dą i konińskie elektrownie. Gdyby wykorzystać w pełni zajrtstalowane- w nich urządzę nia, to braki W krajowym sy­stemie byłyby mniejsze o 600 MW. Ale mimo preferowania od dwóch lat przemysłu ener­getycznego w kraju, co jest wynikiem odczuwanego przez każdego z *nas skutku opóź­nień w jego rozbudowie, w nadchodzącej zimie konińskie elektrownie dawać będą znów mniej prądu niż przed ro­kiem. Zainteresowani stwier- cteić mogą ,że jest to w koń- ■wynik losowego wypadku, w czerwcu zniszczeniu uległ w wyniku awarii blok ąr 1 w elektrowni „Pątnów”. Jednak pozostaje pytanie: czy doszłoby do tego, gdyby w mi nionych latach prowadzono sumiennie remonty?Przypatrzmy się stanowi u- rządzeń konińskich elektrow­ni.
W największej — „Pątno­wie”, zainstalowanych jest 8 bloków po 200 MW każdy. Dwa z nich opalane są mazu- tem. Paliwo to drogie i spro­wadzane za dewizy. Toteż blo ki te używane będą tylko w chwilach najgorszych dla na­szej energetyki. Tak więc w codziennym, zimowym bilan­sie podaży i popytu prądu można ich nie uwzględniać. Pozostaje 6 bloków o sumary­cznej mocy 1 200 MW. Nieste ty, pierwszy z nich został spi sany ze stanu elektrowni i po odbudowie ruszy dopiero — jak się teraz przewiduje — w połowie marca. W najlepszym przypadku. Na tę zimę bę­dzie to jak musztarda po obie dzie. Z pozostałego 1000 MW, 200 MW mieści się w bloku 3, 

którego remont kapitalny trwa< Jest opóźniony i podej- rhie pracę z końcem listopada. Przyczyną opóźnień są dras­tyczne braki gazów technicz­nych, niektórych materiałów, a także wolne tempo realiza­cji prac przez „Termoizola- cję” z Zabrza. I tak właśnie pozostaje z „Pątnowa” elek­trownia o mocy zaledwie 800 MW. (Po oddaniu bloku 3 moc wyniesie o 200 MW wię­cej, lecz kierownictwo liczy się z awariami innych blo­ków).W najstarszej siłowni „Ko­nin” dysponującej 465 MW zimowa produkcja osiągnie wartość 385 MW.W elektrowni „Adamów” (600 MW mocy zainstalowa­nej) wytwarzać się będzie, średnio, 460 MW energii.W obu ostatnich siłow­niach jest to także spowodo­wane trwającymi remontami.Tak więc w sumie koniń­skie siłownie, dysponujące mo cą 2 370 MW bloków opala­nych węglem, pracować będą tej zimy z mocą 1720 MW. To znaczy, że tyle będą mogły wytwarzać, jeśli otrzymają dostateczne ilości paliwa. Ale na to się nie zanosi.W I kwartale przyszłego roku „Pątnów”, wraz z dowo­żonym ze Śląska gęgiem ka­miennym i brunatnym z Tu- roszowa, otrzyma około 3,06 min ton paliwa. Potrzebuje zaś 3,7 min ton („Adamów” z kolei na potrzebnych 1,4 min otrzyma 1,05 min ton).Jest to następstwo systema­tycznego zmniejszania przez kopalnię „Konin” rocznego pomnieć, żewydobycia węgla. Mimo co­rocznych zapewnień górników, że będzie lepiej, okazuje się, iż plan wydobycia na 1981 rok wyniesie prawdopodobnie 8 200 000 ton, a więc o 1 200 000 ton mniej od tego­rocznego. Stosuje się przy tym różnego rodzaju zabiegi, ma­jące na celu zapewnienie większych dostaw w okresie zimy. Oto przez całe bieżące lato siłownie konińskie pra­cowały na pół obrotu, bo „gór nicy gromadzą zapasy na zi­mę”. Dodajmy przy tym, że kopalni udaje się od czasu do czasu wykonać plan wydoby­cia. Ale określona nim wiel­kość nie ma nic wspólnego .z potrzebami siłowni. Plan jest mniejszy niż możliwości kopal ni i mniejszy niż zapotrzebo­wanie siłowni. W ten sposób łatwiej jednak o jego przekra czanie i tym samym zdobywa nie premii i nagród.Na przedstawione zarzuty górnicy odpowiadają: jak mo­żemy wydobywać potrzebną ilość węgla, jeśli od lat tylko częściowo zaspokaja się nasze potrzeby w maszyny, części zamienne, itp.To prawda, że przede wszy 

stkim kopalnia „Konin”, a także „Adamów”, borykają się od dawna z katastrofalny­mi brakami i niedostatkiem sprzętu. Resort od pięciu lat zapowiada poprawę i na tym się kończy. Więc górnicy za­miast wydobywać węgiel wy­konują wiele innych czynno­ści, m. in. ostatnio rozpoczę­li wulkanizację taśm do prze nośników.Ale jest i druga prawda. W minionych 5 latach wydoby­cie kopalni zmalało o 20 pro­cent, mimo iż przedsiębior­stwo wzbogaciło się o zwało­warkę i dwie koparki. W tym roku zdejmie się około 48 min metrów sześciennych nadkła­du i będzie to najgorszy wy­nik od wielu lat. W kopalni trwa nie ustająca karuzela ka drowa i organizacyjna. Giną stare komórki i działy specja­listyczne , powstają nowe. Zmniejszono liczbę specjalis­tów, pracujących w odkryw­kach, na rzecz specjalistów zza biurka (stworzono np. „dział operatywnego zarządza nia”). W następstwie takich praktyk, którym z aprobatą przygląda się zjednoczenie, za trudnienie w odkrywkach, gdzie wydobywa się tak po­trzebny węgiel, zmalało w os­tatnich latach o 400 osób, ale jednocześnie wzrosło w całej kopalni. Zarzuty mogłyby tak­że dotyczyć nie zawsze uda­nych pomysłów racjonalizator skich, których największym plusem były premie dla pomy słodawców. Pozostaje nato­miast od lat tłumaczenie się pogodą i warunkami atmosfe rycznymi. Wypada więc przy- górnictwo od­krywkowe ‘ zawsze działało pod gołym niebem i można było już to wliczyć w ryzyko przedsiębiorstwa, jego system organizacyjny i technologicz­ny.Sprawne działanie zagłębia paliwowo-energetycznego za­leży więc od wielu przyczyn, których korzenie tkwią żarów no w konińskich elektrow­niach i kopalniach, jak i w zjednoczeniu i resorcie ener­getyki atomowej. Jest i jesz­cze jedna przyczyna. Kopalnie i elektrownie działają jako osobne przedsiębiorstwa. A przecież sens pracy górników ujawnia się dopiero w elek­trowniach. Dlatego właśnie z początkiem roku dyskutowa’ no nad utworzeniem kombina tu paliwowo-energetycznego Rozsądne to chyba założenie, gdyż bardziej uzależniłoby się współzależność kopalni i elektrowni. Projekt został jed nak zaniechany. Czyżby z tej przyczyny, że po utworzeniu kombinatu nie miałoby już zu pełnie sensu istnienie zjed­noczenia, w którym niezłą pensję bierze 300 osób?WOJCIECH PLUTOWSKI

™ m Hcstat w Kallskiem. Jedno 
i najmniejszych miast w 

* * ® Polsce. Herb Gozdawa: na 
czerwonym tle podwójna biała li 
lia ze złotą przepaską. Nazywa 
ją go „małym Paryżem”, co 
wzięło się z podobieństwa her­
bów obu miast. Ale poza nazew 
nictwem nie ma tu niczego pary 
skiego. Nawet nie pokuszono się 
o wyeksponowanie godła mia­
steczka. Może nie ma gdzie? Bo 
tu wciąż czegoś brakuje.

Ostatnio zaczęła się w 
Mikstacie nowa era. Na 
imię jej rozliczanie z tym, 
co nieprawidłowe. Bardziej 
niż kiedykolwiek dostrzega 
się niedociągnięcia 1 przejawy 
zła, widzi niedostatki. Na pierw 
szy ogień wzięto naczelnika.

— Wie pani — mówi do mnie 
naczelnik Stanisław Sitek — ja 
w kieszeni marynarki noszę rela 
nium. — Bo czasem mam już 
dość tej atmosfery, anonimów I 
dociekań. Wszystkiemu — sły­
chać — winien naczelnik. A co 
ja mogę zrobić, kiedy występują 
takie braki? Skąd wezmę łodziom 
cement ozy węgiel?

Był zdenerwowany. W chwMii 
szczerości stwierdził, że długb 
miejsca na tym stołku nie za- 
grzeje. Dosyć. Ma studia rolni­
cze, znajdzie pracę gdzie indziej 
i będzie miał spokój. Trochę żal 
mu kolegów — tyle lat wspólnej 
roboty, to zżycie się i nawet przy 
jaźń. Pomimo odmiennych nie­
kiedy zdań.

I sekretarz KMG PZPR — Je­
rzy Picher okazał się maratoń­
czykiem. Biegał od downa, a w 
tym roku skusił się wziąć udział 
w Maratonie Pokoju. — Sport po 
maga mi w codziennej zawodo­
wej bieganinie — usłyszałam od 
mego. *

Jest łubiany przez tutejsze spo 
łeczeństwo. Ale życie to nie tył 
ko sport, są ważniejsze proble­
my.

Lista kłopotów była długa. Do­
tyczyły one dziedzin najróżnorod­
niejszych — od kultury po rolnic­
two. Pewne z nich wydawały się 
pozornie błahe, niemniej jednak 
warunkowały pomyślność wielu po 
czynań. A trudno powiedzieć, że 
wszystkiemu winien naczelnik.

Prawie dziesięć lat temu rozpo- 
fzęto w Mikstacie przygotowania 
do melioracji. W województwie 
czeka na nie sporo ośrodków 1 wy 
grywa ten, komu się uda wejść do 
planu. Zgromadzono materiały 1 
bliskie było wykonanie robót, kie 
dy mieszkańcy doszli do wniosku, 
że oni melioracji nie chcą. Wobec 
tego przewieziono dreny i sprzęt 
do pobliskiego Strzyżewa. A teraz 
— nie ma miesiąca, żeby nie

KALISKIE J Możliwości
tylko drzemiące?

wspomniano o konieczności odwa 
dniania gruntów właśnie w Mik­
stacie.

Mikstat — miasto i siedziba gmi 
ny położony jest w północnej czę 
ści Wzgórz Ostrzeszowskich, na 
wysokości 180—232 m n.p.m. Nie­
wielkie, za to stare. Pierwsza 
wzmianka pochodzi z roku 1366, 
nazwa zaś — od wyrazu mikstat- 
nik, oznaczającego tragarza. Oko 
lice są ładne, zwłaszcza w sąsiedz 
twie Kotłowa.

W Mikstacie-Los Dyrekcja Re­
jonowa Kolei Państwowych z 
Ostrowa urządziła placówkę ko­
lonijną dla dzieci swoich pracow­
ników. Dom ma dobre wyposaże­
nie, centralne ogrzewanie. Z po­
wodzeniem mógłby być wykorzy­
stany w większym stopniu. Nie­
stety, poza trzema turnusami or­
ganizowanymi latem, resztę mie­
sięcy świeci pustkami.

Takich przykładów w Kalis­
kiem jest więcej. Na przygoto­
wanie obiektów poszły pieniądze 
społeczne i państwowe. A w po­
bliżu — trwają narzekania na lo­
kalową ciasnotę, bo nie ma gdzie 
przeprowadzać narad, zebrań, 
wczasów dla emerytów. Albo 
wo-zi się ludzi na drugi kraniec 
regionu, względnie — w ogóle 
poza jego obręb.

Działalność mikstackiej kultury 
— wspiera też ni to ni owo. Two­
rzy się na ryczałcie miejscowy 
nauczyciel. Nie ma pomieszczeń, 
ani na zajęcia ani na występy. 
W tej sytuacji trudno skupić mło 
dzież. Zespoły regionalne po­
wstały za miedzą — w Kotłowie

Zbiorniki 
z „Metalchemu1

i Kaliszkowicach Kaliskich. Oby­
dwa walczą o swoją egzystencję, 
naruszaną brakiem instruktora. 
Nazwisk działaczy społeczno-kul­
turalnych nikt z moich rozmów­
ców nie potrafił przytoczyć.

Za to imponowała rozmachem 
powierzchni restauracja i kawiar­
nia „Relax". Ostatnio przygasła 
dla konsumentów, pozbawiona 
kierownika, pozbawionego stano­
wiska...

Gminę uważa się za typowo rol­
niczą, choć gleby nie są do upra­
wy najlepsze. Przeważają grunty 
o słabej bonitacji, najwięcej jest 
ziem V i VI klas. Trudno się 
gospodaruje, zwłaszcza w tym ro­
ku. Ale udało się jednakże w kil­
ku dziedzinach uzyskać niezłe wy­
niki. W br. osiągnięto najwyższą 
od roku 1975 obsadę trzody chlew-'

Zbiorniki produkowane przez Za 
kłady Urządzeń Chemicznych 
„Metalchem" w Kościanie (wo­
jewództwo leszczyńskie) znane 
są w kraju i za granicą. Montowa 
ne są m. in. na 17 typach auto­
cystern dó przewozu różnych pro 
duktów chemicznych, służą do 
przechowywania paliw w stacjach 

CPN.
Na zdjęciu: spawanie powłoki 

zbiornika.
Fot — R Królak

nej na 100 ha. Lecz teraz zagra­
ża jej niedobór pasz. Wykonano 
z nadmiarem plan skupu mleka. 
Gorzej z ziemniaczanym: trzeba 
zgromadzić 800 ton. Ile ich będzie, 
jeśli na razie kupiono od gospo­
darzy zaledwie 100?

Ludzi ze społeczną pasją nie 
spotkałam. Znaleźli się wzorowi 
rolnicy. Jeden nawet rolnik-gór- 
nik: Stanisław Szukalski z Komo­
rowa, który pracuje na dwa fron­
ty — na wsi oraz w kopalni. Dla 
zdobycia większego zarobku po­
djął on w roku 1957 pracę w ko­
palni „Walenty” w Rudzie Śląs­
kiej. Jednocześnie prowadził 
w Komorowie gospodarstwo, spę­
dzając tam wolne dni. Doprowa­
dził je do znacznego poziomu, bu­
dując m.in. pomieszcznia inwen­
tarskie i dom. Obecnie zamierza 
przekazać gospodarkę synowi.

Tej pracowitości niejeden mu 
zazdrości. Rzetelnie gospodarują 
także Leon Dera > Kotłowa, Sta­
nisław Kowalski z Mikstatu-Pust- 
kowia, Andrzej Muszyński z Bi­
skupic Zabarycznych, Mieczysław 
Pacyna z Mikstatu oraz Walerian 
Piekarski x Kaliszkowic Kaliskich.

W Mikstacie chwyta się wszy­
stkie możliwości rozwoju, ale re­
zultaty okazują się mizerne. Prze 
mysłu tu nie ma, poza filią ostrze 
szewskiego Przedsiębiorstwa Mo 
dernizacji Przemysłu Maszyno­
wego „Techma". Budownictwo 
mieszkaniowe, oprócz indywidua! 
nego, znajduje się w powijakach. 
Brak kwater, a budynek osiem- 
nastorodzinny ma zaledwie fun­
damenty. Dokuczają bardzo ni­
skie wskaźniki metrażu handlu I 
usług. Od lat chleb dowozi się z 
nnych miast. Piekarni nie udało 
się wybudować. Osłodą są no­
woczesne przedszkole i ośrodek 
zdrowia ze środków Narodowe­
go Funduszu Ochrony Zdrowia.

Oczywiście, ośrodków podob­
nych Mikstatowi jest więcej. I 
mają one zazwyczaj zarysowane 
szanse, na poprawę warunków 
życia społeczeństwa. Ale wszę­
dzie wszystko, co nie najpotrzeb 
niejsze, musi iść w zapomnienie. 
Takie ośrodki zazwyczaj drzemią, 
a młodzi uciekają tam, gdzie łat­
wiej. Jeśli tak pozostanie, zosta­
ną problemy i odpowiedzi, że nie 
można, że się nie da, że są trud­
ności. Koło znowu się zamknie, 
by potoczyć dalej — po wy­
boistej drodze.

Czy tak musi być? To pytanie 
nie tylko do władz.ZOFIA PACE WICK A

Lasy zajmują prawie 40 procent ogólnej powierz chni województwa pil­skiego. Jest ich tutaj 300 000 hektarów, co stanowi ogrom­ne bogactwo regionu. Umożli­wia to rozwój przemysłu drzewnego .Problemem tym za jęła się w ubiegłym roku Wo­jewódzka Rada Narodowa, któ ra uchwaliła podstawowe kie- runki rozwoju gospodarki leś­nej i przemysłu drzewnego do roku 1985.Jak przebiega realizacja tej uchwały?Pierwszy rok wprowadzania w życie programu rozwoju leś nictwa był niezwykle trudny. Kłopoty spowodowane zostały koniecznością walki z groź­nym szkodnikiem — brudnicą mniszką oraz usuwaniem zna­cznych szkód wyrządzonych przez wiatry i śniegi. Stan sa­nitarny lasów-w związku z tym stał się wręcz katastrofalny. 

Dzięki ogromnemu wysiłkowi załóg leśnych, pomocy zakła­dów pracy i wojska większość szkód zdołano usunąć. Ale wie le hektarów lasu poszło pod topór. Dalsze prace przy usu­waniu szkód trwać będą jesz­cze w przyszłym roku. Straty gospodarka leśna poniosła ogromne, nieodwracalne.Dlatego też problemem nu­mer jeden jest obecnie odbu­dowa drzewostanów, a przede wszystkim prace nad sporzą­dzeniem szczegółowych progra mów urządzania lasów dla wszystkich nadleśnictw Pilskie go. Programy te będą gotowe na koniec 1982 roku, a ich wy konanie umożliwi określenie wiloletniej prognozy przyros­tu zapasów drewna oraz usta lenie równowagi w zakresie pozyskania drewna.Wiele uwagi zwraca się na hodowlę lasu. Modernizując bazę szkółkarską, przystąpio­

no na 6 wielkoobszarowych plantacjach do budowy zaple­czy socjalno-bytowych oraz dołów-lodowni. Na dwóch z nich zainstalowano deszczów nie, a w tym roku urządzenia tego typu zamontowano w dal szych czterech szkółkach. Je­dna z nich w Jastrowiu nale­ży do największych w kraju i zaopatruje w materiał zadrze­wieniowy nie tylko gospodar­kę leśną w Pilskiem. Starania pilskich leśników idą także w kierunku polepszania cech ge­netycznych sadzonek oraz ja­kości leśnych upraw’. W tym celu zwiększono powierzchnię plantacji nasiennych oraz po­większono o 100 hektarów po-, wierzchnią drzewostanów na­siennych wyłączonych. Pilscy" leśnicy na bieżąco dokonują poprawek i pielęgnacji upraw, a wszystkie zręby są natychmiast zalesiane. Na szer sza niż dotychczas skalę roz­poczęto wprowadzanie upraw 

dębu, a w roku bieżącym za­łożono 26 ha plantacji tego drzewa.Niezbędne prace pielęgna­cyjne spowodowane kolejną gradacją brudnicy mniszki oraz wiatro- i śniegołomami odsunęły na później przebu­dowę planowanych 8 000 ha drzewostanów. Również reali­zacja przebudowy struktury dość jednorodnych drzewosta­nów sosnowych w Puszczy No teckiej uwarunkowanej regu­lacją stosunków wodnych w tym kompleksie leśnym będzie możliwa dopiero po roku 1985.Powyższe przedsięwzięcia mają dla gospodarki leśnej w Pilskiem ogromne znaczenie. Jak wiadomo, las .rośnie po­woli, jest bardzo podatny na
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Jesl drewno - nie maróżne żywioły. Dlatego też dba łość o hodowlę zasługuje na słowa uznania. Tym bardziej, że coraz więcej wyrośniętych drzewostanów jest źródłem su rowca dla przemysłu drzew­nego. A z każdym rokiem tego surowca przemysł pochłania więcej.Przemysł drzewny w Pil­skiem — po przemyśle maszy­nowym — odgrywa kluczowe znaczenie. W planie na ten rok założono, że dostarczy on wyroby wartości 3,6 mld zł. Z tego na rynek — 1,1 mld zł, a 

na eksport — 725,8 min zł. Bę dą to przede wszystkim: me­ble z Pilskich Fabryk Mebli, Czarnkowskich Zakładów Me­blarskich, zakładów meblar­skich Wojewódzkiej Spółdziel­ni Pracy w Złotowie i Trzcian ce oraz Meblarskiej Spółdziel­ni Inwalidów w Jastrowiu, pły ty z Zakładów Płyt Pilśnio­wych w Czarnkowie oraz tar cica z tartaków Pilskiego Przedsiębiorstwa Przemysłu Drzewnegb.Wszystkie te przedsiębior­stwa pracują głównie na miej
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« naszym głównie beto­nowym budownictwie podstawowym surowcem Jest zwykły żwir. Zużywa się go do stawiapia domów wielo krotnie więcej niż cementu, stali i wszystkich innych ma­teriałów budowlanych razem wziętych. Na jedno przecięt­nej wielkości mieszkanie ty­pu M-3 (z wielkiej płyty) prze znacza .się prawie... 60 ton żwi ru, czyli —• jak się fachowo mówi — kruszywa. Potrzebne jest ono również w każdym in nym budownictwie — od' dróg począwszy, a na dużych obiek tach przemysłowych skończvw szy. Bez kruszywa stanęłyby wszystkie budowy.Dla laika oczywiste, jest za­pewne, że żwir, to surowiec powszechnie dostępny, łatwy do wydobycia z ziemi. Nie po­winno go, więc brakować. Nic bardziej mylnego od takiego rozumowania. W fabrykach domów i na placach budowy w Poznańskiem (1 nie tylko zresztą w tym województwie) na dostawy piachu czeka się zazwyczaj z równym utęsknie niem jak na stal, farby czy sto larkę.Przede wszystkim dlatego, że nie ma w Poznańskiem wie lu odkrywek kruszywa. Jego pokłady tu i ówdzie są, czę­sto nawet dość obfite, ale pod jęcie eksploatacji nie jest czymś, czego można dokonać z dnia na dzień. Tymczasem od dawna wykorzystywane zło ża nie mają patentu na „dłu­gowieczność” i prędzej lub póź niej się wyczerpują. W Obor­nikach na przykład, które pra
Wzrost proddkcji oraz bar dziej efektywne wyko­rzystanie zbóż i pasz to podstawowe zadania całej gos podarki rolnej. Niewystarcza­jące zasoby pasz gospodar­skich stanowią obecnie głów­ny hamulec, ograniczający ro®wój hodowli zwierzęcej. .„Przykład PGR-u w Starym Bojanowie (województwo le­szczyńskie) świadczy, że na­wet w trudnym roku można sobie z problemem paszowym poradzić. Na pola i łąki Sta- fego Bojanowa spadły te sa­me plagi, które dotknęły in­nych. Czerwcowe i lipcowe de szcze zalały ponad 150 hekta­rów łąk, na wymokniętych plantacjach ziemniaków, bez­powrotnie stracono 3 000 kwin tali, o wiele mniejsze plony dają podtopione pola bura­ków. Nie jest więc ten rok łatwy. W oborach i chlewach czeka na paszę, i to nie byle jaką, 7 500 sztuk bydła, 11600 sztuk trzody chlewnej i 3 600 owiec.Z myślą o produkcji pasz objętościowych wybudowano w gospodarstwach PGR-u si­losy. Właśnie kisi się w nich 30 procent kukurydzy. Reszta składowana jest w pryzmach polowych przykrytych folią i ziemią. Ubiegłoroczne do­świadczenia wykazały, że przy starannym zabezpieczeniu pryzm straty są minimalne, niemalże równe zeru. Dyrek­tor Bogdan Górny za punkt honoru postawił sobie dopro­wadzenie do takiego stanu, by w najbliższym czasie całą paszę konserwować w silo­

surowca na meble
scowym surowcu. Mimo to w ostatnim czasie zachwiana zo­stała rytmika produkcji, a spo wodowały ją kłopoty... surow­cowe oraz energetyczne, brak farb i lakierów. Do tego do­szły perturbacje organizacyj­ne wiążące się z wyłączeniem od 1 stycznia br. Pilskich Fa­bryk Mebli z Wielkopolskich Fabryk Mebli. Z ostrą kryty­ką spotyka się opieszałość wy­konawców ważnej dla kraju inwestycji — oddziału płyt wio rowych w czarnkowskich Za­kładach Płyt Pilśniowych. Kil kakrotnie przesuwany .termin zakończenia budowy tego obiektu ostatecznie miał zna­

Żwir w ceniewie opasane są potężnymi do­łami — wyrobiskami kruszy­wa, jeszcze kilka lat temu Xvy dawało się, że starczy go i do roku 2000. Nie przypuszczano widać, że potrzeby będą tak znaczne, iż okresami nie nadą ży się nawet napełniać cięża­rówki. Rezultat? Na obornic­kich odkrywkach zaczyna „prześwitywać” dno pokła­dów.W innych miejscowościach województwa są też złoża, ale trudno na ogół do nich’ doje­chać, a co ważniejsze — pia­chu tam niezbyt wiele. Ot, przydaje się okolicznym mie szkańcom, którym d.o postawie nia jednorodzinnego domku wystarcza kilka furmanek. Ze źródeł tych czerpią też budu­lec niektóre lokalne zakłady. Lecz dla wydobywania prze-' myślowego, na wielką skalę, by sprostać potrzebom woje­wództwa czy ewentualnie rów nież sąsiednich — złoża te są zbyt małe i szybko by się wy­czerpały.Nie ma też w Poznańskiem dostatku pokładów najlepsze­go kruszywa — tak zwanego uszlachetnionego (o jednolitej grubości ziarna). Najwięcej jest natomiast pospółki (wydo byty z ziemi piasek zmiesza­ny ze żwirem). Przeważnie za lega jej w złożach tyle, że sta­nowi zdecydowaną większ^' ’ urobku. By zaś uzyskać od wiednio grube ziarno, trzebi żwir pieczołowicie oddzielić od piasku. To wymaga odpowied­nich urządzeń, taśmociągów, sach. Ale nie w tych potęż­nych, betonowych. Sięgnięto po przykład z Manieczek i już obecnie buduje się dwa tzw. silosy zagłębione, które wykła da się płytami drogowymi. Przy wykorzystaniu natural­nych nierówności tereno­wych ich koszt jest niższy o
LESZCZYŃSKIE |

Kroto
nie tylko modoponad połowę od silosów tra dycyjnych.Podstawę gospodarki paszo­wej stanowi kukurydza. Obsia no nią 1 500 hektarów. Nie­stety, w tym roku nie udała się zbytnio i plonuje nierów­no. Są pola, dające po 400 kwintali masy zielonej, ale są i takie, gdzie plon nie prze­kracza 200 kwintali. W tej sytuacji pegeerowi, w Starym Bojanowie wyszło na dobre, że minionej wiosny zdecydo­wano się na zmniejszenie za­siewów kukurydzy, jej miej­sce przeznaczając na rozsze­rzenie upraw kroto, lucerny czy żyta z wyką.Dyrektor B. Górny jest wielkim zwolennikiem traw wyhodowanych w Szelejewie — krota i lotosu.— W tym roku — mówi — przeznaczyliśmy pod, kroto 1 

leźć finał w czerwcu br. Jest już listopad, a końca jak nie było, tak nie widać. Nie trze­ba tłumaczyć co to oznacza. Na płyty 1 Czarnkowa czeka bo­wiem przemysł meblarski.Ze swych zadań w zakresie zaopatrzenia surowcowego dla Pilskiego Przedsiębiorstwa Przemysłu Drzewnego oraz Za kładów Płyt Pilśniowych Okrę gowy Zarząd Lasów Państwo­wych w Poznaniu wywiązuje się należycie. Ale nie bardzo jest czym ten surowiec z la­sów wywieźć. Wspólne intere­sy leśników i drzewiarzy mu­szą bowiem godzić transpor­towcy z ośrodków transportu 

sit i kruszarek łamiących ka­mienie. A na odkrywkach w Poznańskiem jest to bardziej wyobrażenie niż rzeczywistość. Metody pozyskiwania kruszy­wa mało mają wspólnego z nowoczesnością.Daleko do niej również w przejmowaniu nowych tere­nów na kopalnie kruszywa. Zgodnie z potrzebami, na ten cel powinno się co roku prze­znaczać przynajmniej kilka­naście hektarów gruntu. *Prze ważnie jednak nie przejmuje się do eksploatowania nawet tego obszaru, nie mówiąc już o wyprzedzaniu zamierzeń. I to nie tylko z braku środków na te inwestycje.Kruszywo zalega z reguły pod urodzajną ziemią lub pod terenem zielonym. Dochodzi więc do konfliktu przemysłu kruszyw z rolnictwem albo leśnictwem, .wspartymi siłami, które można by określić jako ochronę środowiska. Zazwy­czaj z konfliktu tego wspom­niany przemysł wychodzi po­konany, choć — jak zapewnia Przedsiębiorstwo Produkcji Kruszywa i Usług Geologicz­nych „Kruszgeo” w Poznaniu — dokłada się wielu starań, by- rekultywować możliwie najwięcej gruntów zniszczo­nych przez wydobywanie kru szywa.Innego rodzaju barierą, u- trudniającą prawidłowe, ryt­miczne zaopatrywanie budów nictwa w kruszywo, jest trans port. Przewiezienie olbrzy­mich mas żwiru 1 to często na lotos 130 hektarów i z cało­rocznego zbioru uzyskaliśmy po 800 kwintali masy zielonej z hektara. Jest to dla mnie argument bardzo przekonywa­jący, tym bardziej, że, pod względem wartości składni­ków pokarmowych są one lepsze od kukurydzy. Dla po­
i lotos

równania — kroto daje z hek­tara więcej o 1,3 jednostek energetycznych i 3 razy wię­cej białka niż kukurydza. Przy słabszym tegorocznym plonowaniu kukurydzy kroto urosło do rangi rośliny zba­wiennej, w każdym razie bez niej trudno byłoby utrzymać obecny poziom hodowli. Nie wolno jednak tej roślinie zro bić krzywdy, tak, jak ją w wielu gospodarstwach uczy­niono kukurydzy. Musi być siana na gruntach, gdzie jest stały dopływ wody okre­sie wegetacji. Woda i 500 ki­logramów azotu warunkuje powodzenie w uprawie.W Starym Bojanowie nie muszą się martwić, o brak wo dy na polach, dysponują bo­wiem deszczowniami, które mogą dostarczyć wodę dla 720 hektarów. W przyszłym roku zraszany obszar powięk­leśnego oraz pośrednio z tym działaniem zwiąrana załoga Przedsiębiorstwa Napraw Ta­boru Leśnego w Trzciance. Pra ca brygad transportowych od­bywa się w bardzo trudnych warunkach. Sprzęt eksploato­wany na leśnych bezdrożach szybko się psuje. Trzeba go na prawiać i uzupełniać, a o no­wy tabor trudno, zaś przedsię­biorstwo Napraw Taboru Leś­nego jest jedynym tego typu zakładem naprawczym w kra­ju. Jego potencjał jest ograni­czony.' Brygady naprawcze pra cują w fatalnych warunkach Tymczasem ważna z tego pun ktu widzenia inwestycja mo­dernizacyjna, i rozbudowa po­tencjału naprawczego przed­siębiorstwa stoi w polu. Miała być zakończona już w 1978 ro­ku. Ostatnie decyzje zakłada­ją, że przesunie się termin przekazania inwestycji na rok 1982. W ten sposób rosną za­pasy drewna na składowis­

znacz-ne odległości, wymaga dużej dyscypliny przewozo­wej, a x tą bywa różnie. Ko­leją wozi się kruszywo w Po­znańskiem tylko w nikłej ilo ści (z ’ ościennych woje­wództw); zdecydowaną więk­szość muszą wziąć na swoje barki — czy raczej skrzynie ładunkowe — ciężarówki „Transbudu”.Że można transportować kruszywo wodą. Zgoda. Do Poznania dowozi się je barka mi „Żeglugi Bydgoskiej”, lecz Warta jest wciąż nie dość wy korzyśtaną drogą transporto­wą. Przesyła się nią zaledwie kilka procent ogólnych do­staw dla budownictwa w Po­znańskiem.Jest więc wiele kłopotów w tym przemyśle wydobywczym Poznańskiego. Pesymiści wy­rażają nawet obawy, że trud­ności te w najbliższych la­tach jeszcze wzrosną, jeśli nie zapewni się niezbędnego roz­woju zakładów eksploatacyj’ nych. Z drugiej wszakże stro ny nie ulega wątpliwości, że zbyt mało uwagi zwraca się na oszczędniejsze gospodaro­wanie kruszywem. Potrzeba go bardzo dużo, ale i zbyt du­żo się marnuje. Dość rozej­rzeć się po betoniarniach czy placach budpwy, by stwier­dzić, jak często ten podstawo­wy, wartościowy materiał jest rozsypywany, wgniatany w błoto kołami ciężarówek, Jak lekko się nim szafuje i często nie docenia wartości. W zmia nie stosunku do tego budulca wydobywanego i dostarczane­go z tak dużym mozołem, kry ją się na pewno znaczne re­zerwy. Najwyższy czas je wy korzystaćPIOTR BOROWICZ 
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22. X. 1980 r. Wasza gazeta zamieściła w rubryce „Opinie, ' 
Polemiki, Odpowiedzi” list czytelnika pt. „A konsekwen­
cje”?, dotyczący wyciągania konsekwencji za błędne decyzje, 
podejmowane przez wysokich urzędników. Chciałbym w 
związku z powyższym listem wyjaśnić sprawę .skupu ziem­
niaka na terenie województwa piotrkowskiego: (...) Nie po­
dejmowałem żadnej decyzji odnośnie zakazu wywozu ziem­
niaków poza teren województwa piotrkowskiego. (Polskie 
Radio przeprosiło za błędną informację). Aby ukrócić chaos 
w cenach i organizacji skupu — poleciłem nie dopuszczać do 
obrotu ziemniakami handlarzy i spekulantów. Przedstawicie­
lom zakładów pracy, przyjeżdżającym z uyojewództw, współ­
pracujących z nami bezpośrednio — nie stawiamy żadnych 
przeszkód w zakupie. Na teren województwa katowickiego 
— naszego głównego odbiorcy — przekazaliśmy do dnia 27. 
X. br. — 3.200 ton (woj. piotrkowskie otrzymało w tym cza­
sie 2.545 ton).

Tyle wyjaśnień — jednocześnie pragnę dodać, że w pełni 
zgadzam się z piszącym; każda błędna decyzja, obojętnie 
przez kogo wydana, powinna mieć swoje konsekwencje.

(2738)
LESZEK WYSŁOCKI 
wojewoda, piotrkowski

szy się — rozpoczną pracę dwie nowe deszczownie.Odchodzenie od monokultu­ry kukurydzianej dokonuje się również kosztem zwiększę nia upraw lucerny, którą ob­siano w tym roku 450 ha na słabszych glebach.100 hektarów słabych pól przeznaczono pod żyto x wy­ką ozimą. Zbiór przewiduje się w pierwszych dniach czdrwca, eo stwarza możli­wość wysiania mieszanek pa szowych jako poplonów. Z hektara uzyska się w ten spo sób średnio 450 —500 kwin­tali masy zielonej i wysoko- białkowej. (Kukurydza dała­by zaledwie 300 kwintali ze względu na niską jakość zie­mi). Uzyskanie wyższych plo­nów roślin paszowych pozwo­li na przesunięcie około stu hektarów pod uprawy zbóż, a tym samym zwiększy własną produkcję zbożową o kilkaset ton.Szukając paszowych rezerw, sięgnięto do zagospodarowa­nia odpadów. Skrzętnie zbie­ra się plewy z kombajnów. Dziesięć kombajnów już wy­posażono w chwytacie plew, pozostałe otrzymają Je w przyszłym roku. Wykorzysta­no w ten sposób wszystkie ple wy rzepakowe, pszenne 1 ow­siane. Plewy i’ słotnę przera­bia się na pasze pełnoporcjo- we w dwóch własnych brykie ciarniach.Gospodarka pasaami w Sta rym Bojanowie nie ma w so­bie nic rewelacyjnego. Jest taka, jaka być powinna.
ANDRZEJ RUTECKI

kach, a zakłady przemysłu drzewnego nie mają surowca.Wojewódzka Rada" Narodo­wa na niedawnym posie­dzeniu przyjęła informację o realizacji rozwoju gospodarki leśnej i przemysłu drzewnego bez uwag. Dziwi to bardzo, gdyż — mimo pewnych (choć miernych) osiągnięć realizacja wielu punktów programu stoi pod znakiem zapytania. Brak przede wszystkim odpowiedzi na zasadnicze pytania: kiedy ruszy oddział płyt wiórowych w Czarnkowie, co robi się na placu budowy Przedsiębior­stwa Napraw Taboru Leśnegr w Trzciance, jakie są faktycz­ne granice i możliwości (nie te papierowe) uchwalonego przed rokiem programu.Wiele wskazuje na to, że jest on po prostu nierealny Czy jednak tak być może i musi?WŁADYSŁAW WRZASK

WSPANIAŁY ROZWÓJ... BIUROKRACJI
Przeczytałam w którejś z gazet artykuł, w którym podano, 

jakie okazały się skutki reorganizacji, przeprowadzonej kil­
ka lat temu w handlu, gdy zlikwidowano MHD (Miejski Han­
del Detaliczny, które to przedsiębiorstwo obok „Społem” pro­
wadziło sklepy także spożywcze — dop. red.). Zamiast zapo­
wiadanych szumnie oszczędności i usprawnień, które miało 
przynieść utworzenie ze „Społem” monopolisty w handlu spo­
żywczym, nastąpiło tylko dalsze zbiurokratyzowanie działal­
ności tej spółdzielni. Autor artykułu wyliczył mianowicie, że 
wobec 18 000 urzędników sprzed reformy, po jej przeprowa­
dzeniu (zapisałam to sobie) liczba ich rozrosła w 1976 roku do 
35 000, a obecnie w administracji „Społem” pracuje już 55 000 
osób, chociaż liczba sprzedawców, nie tylko nie wzrosła w 
tym okresie, ale maleje. Poda no też, że sklepów tej spółdziel 
ni mamy w kraju ponad 15 000, a pracowników liczy ona 
400 000. W jednym zaś z województw-w WPHW (następca. 
MHD — Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Wewnętrzne­
go —■ dop. red.) na stanowiskach dyrektorów jest 60 osób, a 

• województw mamy 49.
Wierzyć się nie chce, ale jak nie wierzyć liczbom, poda­

nym oficjalnie w prasie? Pytanie tylko, co my, klienci, zy­
skaliśmy na tym świetnym rozwoju biurokracji? To pewne, 
że nic. A ile tracimy na utrzymywaniu takich rzesz urzędni­
czych i dyrektorskich, tego autor artykułu nie podał, bo nie 
sposób obliczyć. Gdyby jednąk chociaż trzecia część admi- 
nistracji przeszła „do produkcji”, czyli sprzedawać do skle­
pów, na pewno mniej byłoby ich zamykanych z powodu bra­
ku personelu, lub choroby. Zmalałyby też chyba koszty wła­
sne „Społem” i WPHW. Zastanawia jednak, komu potrzebna 
była wówczas ta reorganizacja i jaki był jej faktyczny cel?

(2844)
HALINA TOMCZAK — Kalisz 

4JAK TAK MOŻNA?
Nigdy jeszcze nie zdecydowałem się na napisanie do pra­

sy czegoś w rodzaju skargi, ale teraz muszę, ponieważ zro­
biono ze mnie „balona”. Otóż gościłem krewnych z zagrani­
cy i chciałem zaproponować im jakąś godziwą rozrywkę. By­
ło to 23. X. br. Pbradzono mi poznański „Browar”. Telefo­
nicznie poinformowano mnie, że gra w nim Grupa Tender 
i jest dancing, a bilety są do nabycia. Przyjechaliśmy tam 
około godz. 21 ‘i zastaliśmy drzwi zamknięte na „głucho”, a 
na nich wywieszkę „wszystkie bilety wyprzedane”. Skorzy­
staliśmy więc z gościnności restauracji i zostaliśmy tam na 
kolacji. Jeden z moich gości najpierw zwrócił uwagę na kra­
tę, dzielącą „górę” od „dołu” i ciszę, jaka tam panowała. 
Wstyd było mi przed gośćmi, gdy kierownik sali poinformo­
wał nas, że koncert został odwołany z powodu... braku frek­
wencji. Jak tak można? (2961)

ZYGMUNT REMBACZ — PoznańNIE UTRUDNIAĆ!
Od pewnego czasu masło i kawę sprzedaje się w określo­

ne dni tygodnia, a nie zawsze tych towaróiu wystarcza dla 
wszystkich klientów danego sklepu. Niektórzy kierownicy za­
rządzają, że np. masło sprzedaje się o godz. 15, a kawę o 
15.30 lub odwrotnie. Tworzą się wówczas dwie kolejki przed 
sklepem — bo każda na inną godzinę. Jestem przekonany, że 
nic nie stoi na. przeszkodzie takiego sposobu sprzedaży, by 
nie zmuszać klientów do stania w dodatkowych kolejkach.

(3016)
MONIKA C. — PoznańACH, TE FASONY!

Nawiązując do artykułu zamieszczonego w „Głosie Wiel­
kopolskim” dnią 14. X. br. pt. „Rajstopy tylko mini, kozacz­
ki przeważnie krótkie”, chcę zwrócić uwagę na fasony obu- 
wia, które znajduje się w sprzedaży. Producenci wymyślają 
wprost przerażające fasony, niemiłe dla oka i nie nadające 
się do noszenia. Mamy brak surowca. Czy lołaśnie dlatego 
nie należałoby produkować takiego obuwia, które nadawało­
by się do noszenia, a nie „dziwolągów”, nie znajdujących 
nabywcy? Jeżeli. Szanowna Redakcjo, masz na to wpływ, za­
radź temu marnotrawstwu. (2695)

H. K. — Poznań

isty krótkie i rzeczowe maja większe szanse druku Anonimów 
nie publikujemy Zastrteganny orawo skracania torerpondencji 
Adres! Głos Wielkopolski' skrytka pocztowa 1074. 0O-0SO Poznań
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Jaki rytm produkcji w Wielkopolsce?

Nie brak chęci do pracy, brakuje surowcówW trzech zakładach i orga­nizacjach produkcyjnych Wiel kopolski zapytaliśmy wczoraj o rytm ich pracy, o zaopatrze­nie surowcowe i energetycz­ne, o spodziewane rozmiary produkcji, która ma trafić do sklepów. Nie sposób na podsta wie tych przykładów wysnuć generalne wnioski, jaki jest obecnie produkcyjny rytm ca­łego wielkopolskiego przemy­słu, ale wszystko wydaje się świadczyć, że ludzie chcą so­lidnie zapracować na pienią­dze, które im płacą; na prze­szkodzie stają im jednak do­tkliwe niedostatki surowców.Wojewódzka. Spółdzielnia Mleczarska w Koninie skupu­je od rolników województwa konińskiego 430 000 litrów mle ka dziennie; taka jest teraz — późną jesienią — baza surow­cowa zakładów mleczarskich w Konińskiem. Mogłyby te za­kłady przetworzyć i dwa razy więcej mleka, ale go nie ma. Co z tego mleka, które jest, zrobić, aby możliwie najlepiej zaopatrzyć sklepy w nabiał? Prezes WSM w Koninie, Mi­chał Gajda informuje, że hie­rarchia potrzeb jest następują ca: najpierw mleko konsump­cyjne i twarogi, śmietana i mleko w proszku dla niemo­wląt, potem masło. Z koniecz­ności ograniczyć trzeba wyrób
Z pól do fabryk

Kampania cukrownicza 
w szczytowej fazieRzadko się zdarza w naszym klimacie, aby występujące na początku listopada minusowe temperatury utrzymywały się tak długo jak obecnie. Silne ptzymrozki, dochodzące w nie których rejonach do minus 9 stopni C.j ścięły glebę, utrud­niając dokończenie prac polo- wych, zwłaszcza wykopków buraków cukrowych. Praktycz nie nie można używać kombaj nów w gospodarstwach uspo­łecznionych. Próbuje się kopać buraki ręcznie w gospodar­stwach indywidualnych.Na polach Wielkopolski po- ’ zostało jeszcze po kilkanaście procent plantacji do wykopa­nia w poszczególnych woje­wództwach. Przedsiębiorstwo „Cukrownie Wielkopolskie’’ skupiło od plantatorów w trzech województwach: kali­skim, konińskim i poznań­skim trzy czwarte przewidy­wanego surowca, natomiast przerobiono w ośmiu fabry­kach połowę.

znakom legalności

Najpóźniej za dwa lata 
wymiana tablic rejestracyjnych

. Do końca bieżącego roku mia­
ły zachować ważność stare (dwu 
literowe) tablice rejestracyjne sa­
mochodów. Jak się jednak do­
wiedzieliśmy w Ministerstwie Ko 
munikacji, termin ten — zgodnie 
z przygotowywanym zarządze­
niem — zostanie przedłużony o 
dwa lata, a więc do końca grud 
nia 1982 roku. Do tego czasu wy 
mieniane będą stare tablice, z któ 
rych korzysta jeszcze około 25 pro 
cent kierowców.

Wiąże sie to przede wszystkim' 
z niedostatkiem nowych tablic, 
wprowadzonych — przypomnijmy 
— przed czterema laty w związ 
ku ze zmianą podziału admini-. 
stracyjnego kraju. Planowano 
wówczas, że nowe tablice — wy­
twarzane centralnie — będą mia­
ły specjalny znak legalności, by

telefony
donoszą

• W Kolonii Wondołek (Pilskie), 
śmierć poniósł 8-letni chłopiec, 
który wybiegł na drogę- zza auto 
busu i potrącony został przez „Ro 
bura”.
• W miejscowości Cielcza (Ka 

liskie), jadący motocyklem 

innych tłuszczochłonnych pro duktów, bo mleka już nie star cza. Energii elektrycznej mle­czarniom na szczęście się nie skąpi, a w każdym razie o nie zbędnych ograniczeniach są oni zawczasu informowani. Gorzej, gdy wyłączenia doty­kają gospodarstwa hodowlane, korzystające z mechanicznych dojarek. Od razu znajduje to odbicie w skupie. Skup, zwła­szcza po Nowym Roku 1981 i przyszłej wiosny jest teraz naj większą troską. Zależy od po­głowia krów, od tego jak rol­nicy gospodarować będą zgro­madzoną dla bydła paszą. O tym, jak utrzymać pogłowie, radzić dziś mają na nadzwy­czajnym zebraniu hodowcy bydła mlecznego w Koniń­skiem.Żarówki, oprawy oświetle­niowe — w sumie ponad 1000 asortymentów znajduje się w programie produkcyjnym Pil­skiej Fabryki Żarówek Kom­binatu Techniki Świetlnej „Po lam” w Pile. — Jesteśmy bez długów wobec rynku — twierdzi dyrektor pilskiego „Polamu”, Zygmunt Karabano wicz. — I posiadamy dziś wszy stkie niezbędne czynniki pro­dukcji, aby ludzie w zakładzie mogli pracować bez zakłóceń. Oczywiście wciąż z czymś są kłopoty, ale za to nam płacą,

— Przyjmujemy dziennie po 8 000 ton buraków cukrowych, przeważnie przemarzniętych, co wymaga dużego wysiłku ze strony załóg, bowiem ten suro wiec trafia natychmiast do przerobu — mówi dyrektor na czelny Przedsiębiorstwa „Cu­krownie Wielkopolskie”, Jó­zef Latała. — W obecnej sytua cji pogodowej nie ma co zwie kac z wykopkami buraków. Cu krownie czekają na ich dosta wę, bowiem z chwilą odma- rznięcia surowiec zacznie się psuć na hałdach. Do tego zaś nie możemy dopuścić przy plo nach mocno ograniczonych w porównaniu z innymi latami. Z przerabianych obecnie bura ków uzyskujemy niezły wyda tek cukru.Znaczne zaawansowanie kam p-^nii przerobowej jest rów­nież w Przedsiębiorstwie „Cu krownie Leszczyńskie”, gdzie skupiono dwie trzecie surow­ca, przerabiając w 5 fabrykach dwie piąte, (emp)

przeciwdziałać możliwościom ■ kra­
dzieży pojazdów. Zakład, który 
podjął się tej produkcji, wnet 
jednak wycofał się z umowy i no 
we tablice (nie legalizowane) za­
częły wytwarzać różne spółdziel­
nie" i warsztaty prywatne. Dlate­
go w różnych regionach kraju 
różnią się od siebie i często są 
złej jakości.

Resort komunikacji nie zrezyg­
nował jednak ze swojego planu 
centralnego wyrabiania tablic. 
Podjęły się tego Iławskie Zakła­
dy Naprawy Samochodów. Na 
razie wykonują one kilkaset ty­
sięcy par tablic rocznie, wkrótce 
— jak nas zapewniono — zaczną 
wytwarzać zalegalizowane.

Najpóźniej więc za dwa lata 
zacznie Się ponowna wymiana ta­
blic rejestracyjnych, (bop) 

„WSK” uderzył w stojącą na po­
boczu przyczepę. Motocyklista 
na skutek odniesionych w wypad 
ku obrażeń zmarł w szpitalu.
• Na drodze Dzierzążna — Wie 

czysta (Pilskie), „Star” w trak­
cie wyprzedzania ciągnika zjechał 
na lewą stronę jezdni i uderzył 
w drzewo W wypadku obrażeń 
doznał pasażer ciężarówki.
• W Kościanie (Leszczyńskie), 

na ul. Śmigielskiej jadącego nie­
oświetlonym rowerem potrąciła 
„Syrena”. Ranny rowerzysta 
przebywa w szpitalu, (fo) 

żebyśmy kłopoty rozwiązywa­li. Uważnie patrzymy, co ma­my i co z tego jesteśmy w stanie wyprodukować. Dzięki rozmaitości asortymentów jest możliwe elastyczne manewro­wanie bieżącą produkcją.Równie urozmaiconą produk cję ma poznańska „Pollena- Lechia”. Przez energetyków jest ona traktowana zdecydo­wanie przychylnie, dopiero od 17 stopnia zasilania następują ograniczenia w dostawie prą­du. Gorzej jest jednak z dos­tawami surowców do produk­cji mydeł, past do zębów, kre­mów i innych kosmetyków. Brakuje mnóstwo pozycji, głównie z importu. Nie można z tego powodu produkować za planowanej, zamówionej przez handel ilości lepszej jakości past do zębów, niektórych my deł i wód kwiatowych. Do pro dukcji tych ostatnich brakuje na przykład spirytusu: — Za­kład pracuje dziś pełną parą — powiedział dyrektor Ry­szard Jankowiak — ale w wie lu przypadkach trzeba było przydzielić ludziom prace za­stępcze, zaś w sumie nasza produkcja różni się asortymen towo od zakontraktowanej przez handel; jest zdecydowa-' nie niższa wartościowo, (tt)
Praca? Tak, praca

Dokończenie ze str. 3kowi zaszczepione w najmłod­szym okresie jego życia, towa­rzyszy mu ono do końca, daje o sobie znać nieustannie i przynosi bardzo korzystne re­zultaty ze społecznego i jed­nostkowego punktu widzenia.— Czy obowiązujący w na­szym kraju system ekonomicz ny premiuje dobrą robotę? Co pan sądzi o zasadności powie­dzenia że często płaci się u nas nie za pracę, lecz za przycho­dzenie do pracy?— Poruszył pan problem tak zasadniczej natury, że każda moja odpowiedź z konieczno­ści będzie ograniczona i nie­pełna. Wydaje mi się, że ist­nieje potrzeba przebudowy świadomości ludzi, eliminowa­nia postaw konsumpcyjnych. Trzeba wreszcie zacząć c^nić dobrą pracę zawodową i au­tentyczną działalność społecz­ną. Aby taki cel osiągnąć, mu- simy podjąć żmudną robotę wychowawczą we wszystkich dziedzinach życia publicznego, a także w życiu prywatnym.— Teraz, kiedy dorobkiem pańskiego życia można by ob­dzielić kilku pracowników na­uki, ma pan już zapewne czas, by po przyjściu z uczelni do domu po prostu odpoczywać..— Rzeczywiście, po powro­cie do domu musze się zdrzem nąć. Teraz już bez godzinnego wypoczynku do końca dnia niczego nie mógłbym zrobić Nie licząc tei nr zerwy, oracu- ię cały dzień, bo nie tvlko u- czelnia. ale i dom jest dla mnie miejscem pracy. Właściwie tył ko w domu pracuje naukowo. Także w domu przygotowuję się do podjęcia działań zwią­zanych z moja aktywnością społeczną. Ale przecież istnie­je jeszcze coś takiego, co się nazywa ..pomocą w domu”. Wprawdzie wykonuje te zaję­cia bardzo nieudolnie, lecz z naj'le^-7vhni chęciami.— Dziękuję za rozmowę.RozmawiałZYGMUNT ROLA
Pożar w kopalni 
„Nowa Ruda"

Przed kilkoma dniami w oddzia 
le 7 Kopalni Węgla Kamiennego 
„Nowa Ruda” w Nowej Rudzie 
woj. wałbrzyskie wybuchł pożar. 
W wyniku szybkiej akcji ratun­
kowej 18 górników udało się wy­
prowadzić z obszaru zagrożenia. 
Nie ma ofiar w ludziach.

Trwa akcja mająca ni celu opa 
nowanie pożaru — poprzez od­
cięcie dopływu tlenu do rejonu 
opanowanego przez ogień. (PAP)

0 co oskarża się J. Łuszczka
Opinię publiczną w naszym kraju zbulwersowała ostatnio wiadomość o aresztowaniu Józefa Łuszczka — członka ka dry narodowej w narciar­stwie. Jak poinformował „Prze gląd Sportowy”, powołujący się na oficjalne źródła z. Pol skiego Związku Narciarskie­go, 22 października br. Józef Łuszczek został aresztowany.W związku z powyższą spra wą oraz różnymi sprzecznymi opiniami dotyczącymi zarzu­tów przeciwko J. Łuszczkowi (a oficjalnie nie potwierdzony mi)* zwróciłem się do Prokura tury Wojewódzkiej w Pile o wyjaśnienie powodów jego a- resztowania.Jak poinformował Proku­rator Wojewódzki — Włodzi­mierz Wilke: „Prokuratura Wo jewódżka w Pile nadzoruje śledztwo prowadzone przez Prokuratora Rejonowego w "Wałczu przeciwko Józefowi Łuszczkowi (członkowi kadry narodowej w narciarstwie).
Jak ustalono w toku pro­

wadzonego śledztwa, J. Łusz­
czek w dniu 24 sierpnia 
1980 roku przebywał w dyskote­
ce w dwóch kawiarniach na te­
renie Wałcza, gdzie według ze­
znań przesłuchanych świadków 
spożywał alkohol. Około północy 
w towarzystwie trzech osób, pro 
wadząc własny samochód marki 
Volkswagen pojechał w kierunk-u

Porażka deblowej pary 
W. Fibak - B. Taroczy

Halowy, tenisowy turniej Grand 
Prix w Sztokholmie zakończył 
się zwycięstwem Szweda Bjoerna 
Borga. W finale mistrz Wimble- 
donu nieoczekiwanie łatwo poko 
nał obrońcę pierwszego miejsca z 
ubiegłego roku w tym turnieju, 
Amerykanina, Johna McEnroe 6:3, 
6:4.

Nie powiodło się parze Wojciech 
Fibak — Balazs Taroczy w tur­
nieju debla. Para polsko-węgier 
ska uległa w drugiej rundzie 
deblowi Paul McNamee — Keinz 
Guenthardt 6:3. 5:7, 5:7, (PAP)

Dwa zwycięstwa 
zapaśników w FinlandiiKazimierz Lipień i Roman Wrocławski zostali 'zwycięzca­mi turnieju zapaśników w sty lu klasycznym w Helsinkach. Lipień okazał się najlepszym w kategorii 68 kg, natomiast bez straty punktu zakończył turniej Roman Wrocławski (waga ponad 100 kg). (PAP)

M. Cichy trenerem 
kadry hokeistów29-letni absolwent AWF w Poznaniu Marek Cichy rozpo czął pracę w PZHT jako tre­ner kadry naródowej senio­rów w hokeju na trawie. Po­przednio (do końca paździer­nika br.) przez 5 lat prowa­dził on zespół Lecha, który zdobył w latach 1977 i 1978 mistrzostwo Polski ,a w la­tach 1976 i 1979 wicemistrzo­stwo Polski. Przypominamy, że pełniący do niedawna fun­kcję trenera kadry seniorów Witold Ziaja zrezygnował z tej pracy w połowie września. Ostatnio wycofał się on także z pracy szkoleniowej w PZHT,Zespół Lecha prowadzi o- becnie Andrzej Tomczak, po­przednio zajmujący się zaple­czem w tym klubie. Jego wy chowankowie wywalczyli w br. II miejsce w rozgrywkach VII OSM. A. Tomczak współ­pracował z W. Ziają w 'przy­gotowaniach do olimpiady mo skiewskiej. (ad)

Piłkarski rekord
Niecodzienny rekord ustano 

wili piłkarze Hetmana Za­
mość. W kolejnym spotka­
niu o mistrzostwo chełmsko- 
zamojskiej klasy okręgowej, 
rozegranym na własnym boi- 
ski' oni Hutnika
Rv ":0 (r '

Centralnego Ośrodka Sportu, a 
następnie miejscowości Strączno. 
Na skutek spożycia alkoholu i roz 
winięcia nadmiernej szybkości na 
łuku drogi utracił panowanie nad 
prowadzonym pojazdem, wjechał 
do rowu. Samochód uległ rozbi­
ciu. Po tym zdarzeniu Łuszczek 
pozostawiając rozbity samochód 
oddalił się z miejsca wypadku 
wraz z pasażerami Ponieważ 
dopiero rano ustalono właściciela 
rozbitego samochodu, w pobranej 
po upływie kilku godzin od chwi 
li wypadku od kierowcy krwi nie 
stwierdzono zawartości alkoholu. 
W toku śledztwa ustalono, że Jó­
zef Łuszczek nakłaniał dwie z 
uczestniczących w wypadku, osób 
do złożenia zeznań, z których treś 
ci wynikałoby, iż przed spowo­
dowaniem wypadku nie spożywał 
alkoholu. Na podstawie zebra­
nych w sprawie dowodów, po po­
wrocie znanego narciarza z zagra 
nicy, w dniu 22 października 1980

Prokurator Rejonowy w Wał­
czu zastosował wobec niego areszt 
tymęzasowy. W dniu 29 paździer­
nika 1980 r. po .wyjaśnieniu wszy 
stkich istotnych dla sprawy oko­
liczności, uwzględniając wniosek 
obrońców Józefa Łuszczka 1 proś­
bę Zarządu Klubu Sportowego 
„Start” w Zakopanem zastosowa­
ny areszt uchylono. Śledztwo 
w powyższej sprawie zakończo­
ne zostanie w bieżącym miesiącu”.

Tyle suchych faktów. Już dziś jednak wiadomo, że J. Łuszczek po ostatecznym za­kończeniu prowadzonego prze
Eliminacje piłkarskich MSW eliminacyjnym meczu pił karskich mistrzostw świata strefy Concacaf (grupa pół­nocna) jedenastka Meksyku pokonała w stolicy tego kraju zespół USA 5:1 (4:0). Bramki dla zwycięzców uzyskali: • San chez (22 min.), Camacho (33 i 55 min.), Medizabal (38 min.) i Gonzales (40 min.). Jedyną bramkę dla USA uzyskał z rzu tu karnego Davis (w 75 min.).TABELA GRUPY1. Kanada 4:2 3—22. Meksyk 3:1 6—23. USA 1:5 2—7W eliminacyjnym meczu pił karskich mistrzostw świata (grupa karaibska „A”) Kuba pokonała w Hawanie Gujanę 1:0 (1:0). Jedyną bramkę dla

Piłka nożna
KLASA OKRĘGOWA 
KALISZ — SIERADZ

12. Budowlani Wł. 12 7:17 18—23
13. Budowlani Sł. 12 6:18 14—30
14. Zdrój 11 5:17 15—29

KLASA OKRĘGOWA
LESZNO — ZIELONA GÓRA

Ostrovia II — Prosną Kalisz 4:1
Wieluński KS — Vietoria 3:1
Sparta — Pogoń Syców 3:1
Prosną Wieruszów —

Pogoń Skalmierzyce 4:1
Pogoń Zduńska Wola — Warta 1:2
Piast — Włókniarz 2:4
MKKS Kępno — Budowlani 0:1

1. Włókniarz 13
2. Warta 13
3. Pogoń Z. Wola 13
4. Wieluński KS IB
5. Sparta 13
6. Ostrovia II 13
7. Pogoń Syców 12
8. Prosną Kalisz 13
9. Budowlani 13

10 Pogoń Skalm. 12
11. Victoria 13
12. MKKS Kępno 13
13. Piast 13
14. Prosną Wier. 13

32 : 4 41—15 
19: 7 28— 9
18: 8 24—10 
18: 8 26—13 
17: 3 21—10 
13:13 18—17 
13:11 18—22 
12:14 18—17 
11:15 18—23 
11:13 12—22 
10:16 12—17
6:20 15—31 
6:20 12—34 
4:22 111—34

KLASA OKRĘGOWA
KONIN — WŁOCŁAWEK

Olimpia — Kujawiak 3:0
LZS Kleczew — Budowlani Sł. 3:2 
Górnik Konin — Lech 9:1
Budowlani Wł. — Włocławia 1:2 
LZS Ślesin — Vitcovia 0:2
Mień — Tur nie odbył się
Górnik Kłodawa — Zdrój 4:2

1. Olimpia 12
2. Włocławia 12
3. Górnik Konin 11
4. Kujawiak 12
5. Lech 12
6. Górnik Kłodawa 12
7. Mień u
8. Tur u
9. Vitcovia' u

’f» LZS Ślesin 11
ZS Kleczew 12 

20: 4 
20: 4 
19: 3 
14:10 
13:11 
12:12 
11:11 
10:12
9:13 
8:14 
8:16

33—12 
26— 8
29— 6 
25—24 
17—26 
16—18 
17—17 
15—16 
11—12 
15—17 
13—26

ciwko niemu śledztwa i sfor­mułowaniu oskarżenia stanie przed sądem, który wyda wy­rok o winie. Pozostaje druga strona medalu. Jak powszech nie wiadomo po ostatnim, nie zbyt udanym sezonie były mistrz. świata był ostro kryty kowany za słabe zaangażowa nie w treningach, a co za tym idzie brak wyników. Był nad to czasowo zawieszony w pra wach zawodnika i członka ka dry narodowej. W okresie wynikłych w sierpniu br. wy darzeń przebywał na obozie szkoleniowym w COS-ie w Wałczu-Bukowinie, gdzie przy gotowywał się do tegoroczne­go sezonu. Jak wynika z u- staleń Prokuratury „mistrz” formę szlifował również w nocnych dyskotekach, nie gar dząc tam alkoholem.Można domniemywać, że forma rosła w dwójnasób. W każdym bądź razie postawa ta nie bardzo licowała z godnoś cią reprezentanta Polski. Resz ta jest tego konsekwencją.Ciekawe co w tym czasie robili odpowiedzialni trenerzy i działacze PZP, że dopuścili do takiego stanu rzeczy, a w efekcie naruszenia prawa? Pytań można by stawiać wię­cej. WŁADYSŁAW WRZASK 
gospodarzy uzyskał w 14 min. Luis Hernandez.TABELA ÓRUPY1. Surinam 5:3 5—32. Kuba 5:1 4—03. Gujana 0:6 0—6W rozegranym w Gwatemali meczu eliminacyjnym piłkar­skich mistrzostw świata stre­fy Concacaf (grupa centralna) reprezentacja Gwatemali zre­misowała z Salwadorem 0:0..TABELA GRUPY1. Salwador 5: 1 7—22. Honduras 5: 1 5— 23. Gwatemala 5: 3 2— 04. Kostaryka 4: 4 5— 45. Panama 1:11 3—14PAP

Obra — Zjednoczeni 3:0
Pogoń Góra — Kania 2:1
Pogoń Świebodzin — Fadom 0:0
Pogoń Wschowa — Czarni 1:8
Polmo — Cynkmet 2:1
Promień — Polonia 6:3
Szprotavia — Budowlani 4:0

TABELA I RUNDY

1. Polonia
2. Fadom
3. Szprotąvia
4. Pogoń Swieb.
5. Promień
6. Czarni
7. Budowlani
8. Polmo
9. Zjednoczeni

10. Kania
11. Cynkmet
12. Obra 

13 20: 6
13 20: 6
13 18: 8
18 18: 8
13 18: 8
13 16:10
13, 13:13
13 11:15
13 11:15
13 10:16
13 9:17
13 9:17

13. Pogoń Wschowa 13 5:21
14. Pogoń Góra 13 4:22

46—16 
31— 8 
31—11 
31—15 
29—21 
26—14 
18—16 
10—20 
17—32 
17—24 
16—22 
10—29 
14—46
7—29

PILSKA KLASA OKRĘGOWA

Sparta — Lubuszanin 0:0
(mecz zaległy)

Polonia II — Wełna . 2:3

TABELA ]

1. Lubuszanin
2. Wełna
3. Polonia II
4. Noteć Czarn. .
5 Nielba
6 Fortuna
7. Sparta
8. Korona
9. Błękitni

10. Tarnowia
11. Noteć Szam.
12. Włókniarz

(mecą zaległy) 
RUNDY

11 17: 5 14— 7 
11 16: 6 32—13 
1'1 14: 8 22—12 
11 14: 8 20—16 
11 13; 9 25—13 
W 13: 9 22—24 
11 12:10 19—11 
11 9:13 23—21
11 6:16 10—20
11 6:16 13—28
11 6:16 11—28
M 8:16 12—M



0 Nauka 
łokaraa, emeryta zatrud 

Blektrodar. Poznań. W, 4 ng3g
feMFjmę czeladnika or«x 
Weietc. Warsztat tokar- 
■K. Wytły, Dąbrowskie-

__________1890g
Małteństwe przyjmle do- 
jorstwo, warunek miesz- 
^ante, najchętniej Wil- 

Dębie®. Oferty ,,Pra- 
^g. Grunwaldzka 19 dla

Kupno 0 Sprzedaż 
Brylant, szmaragd, sza­
fir, stary obraz, stare 
przedmioty, diament su­
rowy, szmaragd surowy 

kuplę zdecydowanie.
Adres: Jerzy Pawlikow- 
■M, Poete-Restante 00-001
Warszawa 1. 1051g
Sprzedam szafę jasna 
trzydrzwiową, stół okrą­
gły, sześć krzeseł, bufet 
fotel obrotowy, piec ga­
zowy. Lampego 8 m 6

Automat do gry ,,Fllp- z powodu wyjazdu sprze
per” 4-pozycyjny sprze­
dam. Oferty ,,Praga”, 
Grunwaldzką 79 dla ż«87g.

• Samochody
Fiata m — 2000. rocznik

dam tanio Yolkswagena 
412 L combi, stan dobry 
Zgłoszenia: tel. 22-05-52 
w godz. 15—18.

1979 
dam.

październik sprze- 
tel. 79-19-44 . 2986g

Fiata 126p sprzedam, tel.
643-23. 2704g

0 Lokale
Dwie panie pracujące i 
uczące się poszukują ka­
walerki, ewentualnie sa­
modzielnego pokoju. O- 
ferty „Prasa”. Grunwal­
dzka 19 dla 2457g

0 Nieruchomości
Sprzedam piętro komfor 
towej willi 70 mt So- 
łacz. Oferty „Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla r/Ug.

Cyklinowanie. lakierowa-f 
niej układanie parkietów • 
podłóg. Kantak, tel 647-95 i 

4204lg'

Wypożyczalnia sukien *lu 
bnych wieczorowych we 
lonów, nakryć do chrztu 
Liszkowska, ul. Gwardii 
Ludowe! 2. 47109g

Korepetycje i matematy
W. 630-06 Kozłowski

47423g

godz. 17—19. 2703g
Stara 28 lub 209 na ropę 
(w dobrym stanie tech-

Sprzedam magiel elektry 
czny NRD. tel. 32-51-34

49888g

nicznym) sprawnego
kuplę. Oferty z ceną i o- 
plsem ..Prasa”. Grunwal­
dzka 19 dla 2861g.

Zamienię spółdzielcze 2 
pokoje <46 m kw 1 — Biel 
sko lub Sosnowiec — na

0 Różne
Regeneracja reflektorów 
samochodowych wszyst­
kich typów wykonuje 
szybko i solidnie z rocz­
ną gwarancją specjalisty­
czny warsztat ślusarski 
Konrad Chociej, Poznań.

większe 
tualnle

Kalisz, ewen-

Smardzewska
Os. Kopernika.

przy 
45550g

Pasy przepuklinowe, brzu 
szne - lecznicze, suspen- 
soria, sznurówki przy 
schorzeniach 1 bólach krę 
gosłupa, wkładki elasty­
czne przy wadach 1 znie 
kształceniach stóp — wy­
konuje ..Ortopedia” — Z 
Janaszak. Poznań Dolna 
Wilda 20 Tel. 33-03-87

48201g

Telewizory naprawiam — 
Przyjmowanie zleceń, tel 
555-38 godz. 10—14 ICppań-

Taksometry radzieckie 1 
szwedzkie przerabia na­
prawia. termin do 30 dni, 
gwarancja półroczna Za­
kład Mechaniki Precyayj 
nej. Mikołaj Kucharski, 
85-431 Bydgoszcz, Ul, Ka-

skl. 47893g

librowa 14 
wa Góra

Dzielnica Oso
teł

sjodz (I do 22
217-340. od

48212g

Poznań,
Serbinowska 6 m

Kalisz, 
6. 402g

Cyklinowanie. Tel
Michalski 47414g

Zakład malarsko-tapeclar- 
skl, tel. 603-61 Płokarz

47757g

Projekty domów jednoro-
dzinnych 
inż. arch 
komorska 
67-92-60.

wykonuje mgr
Stasch
m. 2

Pid 
tel 

1691 a

Wypożyczalnia eleganc 
kiej garderoby ślubnej 
Paderewskiego 1. Ciesiel-

9 Matrymonialne
Rozwiedziona, nie z włas 
nej winy 33-letnia. wy­
kształcenie średnie dwo­
je dzieci oozna uczciwe­
go pana do lat 45 Cęl

ska. 17?0g

matrymonialny 
..Prasa”. Oruni 
dla 1150p.

Oferty

Dnia 8 listopada 1980 r; zmarł nagle w wie- 
• ku 54 lat, namaszczony Olejami św., mój 
kochany mąż. ojciec, teść 1 dziadek tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 

4 listopada 1980 roku przeżywszy lat 75, po

ZYGMUNT HUK
ciężkich cierpieniach.zmarł 
mąż, nasz niezapomniany 
gier, dziadek i pradziadek

mój najukochańszy 
ojciec, teść, szwa-

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
10. XI 1980 r. odeszła od nas nagle, nasza 

ukochana matka, babunia 1 teściowa, śp.
4- Dnia 6 listopada 1980 r. zmarł nagle pełen 
I dobroci ukochany mąż. ojciec, teść, dzia-

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 13 bm. 
o godz. 10 00 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona
żona z dziećmi

FRANCISZEK BUDNIK
STANISŁAWA SNIEGOWSKA

dek. szwagier i wujek. przeżywszy lat 86

?654g

Pogrzeb odbędzie się w 
1980 roku o godzinie 9.30 
kowsklm.

środę, 12 listopada 
na cmentarzu junl-

Msza św pogrzebowa odbędzie się 13 bm. o 
godz. 15, po czym pogrzeb na cmentarzu w 
Starołęce.

Rodzina

Dnia 10 listopada 1980 roku zmarl w wieku
47 lat, mój najukochańszy mąż. nasz najdroż­
szy ojciec, syn. brat. ‘ ‘zięć 1 szwagier, śp.

Ul Zagrodnicza 2/3.

W smutku pogrążoną 
żona z rodziną

2581g tDnia 5 listopada 1980 roku zmarła po dłu­
gich cierpieniach w wieku 80 lat. nasza 
kochana matka, teściowa, babcia i prababcia

HENRYK WOZNIAK Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 8 11-

Pogrzeb odbędzie się
dzinie 14 na
ulicy Poznańskiej.

cmentarzu w
w czwartek, 13 bm. o go­

Swarzędzu, przy

W głębokim smutku pogrążona 
żona z córką i synami

Zalasewo przy Sredzkiej 8. 2775g

tDnia 8 Listopada 1980 r. odszedł od nas na­
gle po pracowitym, pełnym poświęcenia ży­
ciu, przeżywszy lat 78, nasz ukochany ojciec, 

brat 1 dziadek, śp.

JAN TAMBORSKI
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w koś­

ciele św. Jana Bosko w Luboniu w czwartek,
dnia 13 listopada
pogrzeb o 
ko wie.

godz.
1980 r. o
15.00 na

godz. 13.30, po czym 
cmentarzu w Żabi-

głębokim smutku pogrążona 
rodzina

Luboń, ul. Jagiełły 10. 2802g

tDnia 9 listopada 1980 r. przestało bić serce 
'mojej kochanej żony, matki, teściowej, ba­
buni. bratowej i cioci, śp.

MARIANNY MACIEJEWSKIEJ
i domu Majchrzak

Mewa św. odbędzie się w eawartek, 13 bm. o 
godz. 14.30 w kościele parafialnym w Naramo-
wicaeh, pogrzeb o godz. 16.30 
cmentarzu.

na miejscowym

stopada 1980 zakończyła swoje pracowńte
i pełne poświęcenia życie, namaszczona Oleja­
mi św., nasza droga siostra 1 ciocia, śp.

JOANNA WOLNIAKOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 13 bm. o 

godz. 12.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

rodzina

Ul. Płowiecka J. 2797g

tDnia 5 listopada 1990 r. odszedł od nas na 
zawsze, opatrzony Sakramentami św., naj-

droższy i 
38 lat, Ap.

nieodżałowany syn. brat, przeżywszy

JERZY SZULC

KAZIMIERZ OLSZEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 13 bm. o

godz. 13.50 na cmentarzu na Junikowie

W smutku pogYążona 
żona z rodziną

Ul Szyszkowskiego 4 m I590g

Pogrzeb 
godz. 10.10

odbędzie się w czwartek, 13 bm.^ o 
na cmentarzu junikowsklm.

W głębokim smutku pogrążeni
.matka, siostra 1 brat

Ul. Polna 1 m. 2«. 2571 g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
7 listopada 1980 roku zmarł nasz ukochany 

mąż i ojciec

mgr ANDRZEJ MARMUR

JÓZEFA JANKOWSKA
I voto Mikołajczak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 13 bm. 
o godzinie 11.50 na cmentarzu junlkowskim.

W smutku pogrążona
RODZINA

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.
Ul. Wspólna 27 m. 2. 2600g

tDnia 8 listopada 1980 r. przestało bić serce, 
naszego ukochanego męża, ojca, brata i 
wujka śp.

LUDWIKA SEMKOWICZA
lekarza medycyny, płk. WP w st. spocz.

Pogrzeb odbędzie się w środę. 12 bm. o godz. 
7 30 na cmentarzu junlkowskim.

O czym zawiadamia w wielkim smutku 
żona z rodziną

2930g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
7 listopada 1980 roku zmarła nagle, prze­

żywszy lat 56. nasza najukochańsza 1 naj­
troskliwsza. pełna poświęceń żona, mamusia, 
teściowa, szwagierka 1 babunia, śp.

WANDA LEITGEBER

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
6 listopada 1980 roku zmarła nasza kochana ma-
ma, teściowa

JADWIGA
Pogrzeb odbędzie się

i prababcia

WICIIŁACZ
w czwartek. 13 bm. o go-

dżinie 13 na cmentarzu na Miłostowie.

Ul. Warszawska 110, 2613g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
9 listopada 1980 r po długie! i bardzo cier­

pliwie znoszonej chorobie, przestało bić serce 
naszego ukochanego, pełnego poświęcenia bra- - 
ta szwagra- kuzyna i wujka śp.

STANISŁAWA GIERSZEWSKIEGO
lekarza medycyny

Wyprowadzenie drogiego Zmarłego odbędzie
się w środę. 12 bm o godz 
loby do kościoła parafialnego 
cach. Pogrzeb po Mszy św. 
cmentarzu

14.00 z domu ża- 
we Włoszakowi-

W smutku

na miejscowym

pogrążona
rodzina

2970g

Dnia* 5 listopada 1980 roku zmarł w wieku 
72 lat, nasz kochany ojciec, teść 1 dziadek

W smutku 
mąż, córka

Ul Tyrwacka 23 m. 4.

pogrążeni 
a rodziną

2710g

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 13 bm. o go­
dzinie 8.10 na cmentarzu junlkowskim.

W smutku pogrążona
żona z synem

Pogrzeb 
dżinie 13 
skiego.

2892g

tZ talam xąwiadamUmy, ta dnia 8 listopada 
1930 r. zmarł w Bogu, w wieku 56 lat

STANISŁAW MAJCHRZAK
łX głębokim żslem zawiadamiamy, że dnia

9 listopada 1980 r. po dłuższej chorobie za­
kończyła swe bardzo pracowite życie, nasza 
droga mamusia, teściową, babcia, prababcia 
siostra. szwa gierka i ciocia, śp

Pogrzeb odbędzie się w eswartek, kl bm. o 
godz. 10.80 na cmentarzu górocyńskim.

W smutku pogrążona

żona z dziećmi
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Ul. Hetmańska 56 m. m.

, Pogrzeb 
godz. 11.00

Autobus i 
dżinie 1020

RÓŻA KLIMCZAK 
z domu Langner 

odbędzie się w czwartek. 13 
na cmentarzu górczyńskim.

Rodziną 
odjedzie sprzed domu żałoby

bm. o

o go-

2699g Szamotulska 67a m. 2. 2757?

z domu Szczepaniak
odbędzie się w czwartek, 13 bm. o go- 
na cmentarzu przy ul. Wojciechów-

LUDWIK NAJDEK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 13 bm. o go­

dzinie 12 na cmentarzu miłostowskim.
W smutku pogrążona W smutku pogrążona

tDnia 9 listopada 1980 r. zmarła nagle moja 
najdroższa żona, kochana mamusia, córka, 
orzeżywszy lat 49

Autobus odjedzie sprzed domu żałoby o go­
dzinie 11.

Ul. Mickiewicza 30, 2842g

PELAGIA KUBERA
z domu Garczvńska

Pogrzeb odbędzie się we wtcrek, 18 bm. o go­
dzinie 11.30 z kościoła parafialnego w Kona-

Dnia 4 listopada 1980 r. zmarł były długoletni 
1 ceniony kierownik Zakładu Rolnego PGR Wi- 
tuchowo.

O czym zawiadamia 
mąż z dziećmi 1 rodziną

2994g

STANISŁAW PIĄTEK
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­

czucia składają

t Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
10 listopada 1980 r. zmarł opatrzony Sakra-

4. Dnia 8 listopada 1980 r„ przeżywszy 
I zmarł nasz kochany mąż, ojciec, teść 
dek, śp.

FLORIAN MOCZYŃSKI

lat 68, tDnia 6 listopada 1980 r. zmarła nasza naj­
droższa matka, teściowa, babunia, siostra, 
bratowa i ciocia, przeżywszy lat 89

mantami
niach, y.

św., po długich i ciężkich cierpie-

Dyrekcja. Rada Zakładowa. KZ, 
współpracownicy 

Kombinatu PGR Kwilicz

wieku 58 lat. mój
nasz ojciec teść i dziadek, śp

ukochany mąż,
2895g

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 18 
godz. 9.30 z domu żałoby.

bm. o

FRANCISZKA DŁUŻYNSKA
z domu Sobek

W smutku pogrążona 
żona x dziećmi i wnukami

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 13 bm. o 
godz. 11.00 na cmentarzu miłostowskim.

IRENEUSZ BEK ASI AK
inż. mechanik.

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, wie­
loma odznaczeniami resortowymi polskimi i za­

granicznymi.

W smutku pogrążona
Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 13 bm. o 

godz. 15.50 na cmentarzu junlkowskim.

Duszniki Wlkp., ul. Lipowa 1. 266 ig rodzina W smutku pogrążona

Os. Piastowskie M m. I. 3714g rodzina

tDnia 6 listopada 1980 r. odszedł od nas na­
gle. nasz najukochańszy mąż, najtroskliw­
szy tatuś, drogi brat, zięć, teść, szwagier 1 wu- 

iek

BOLESŁAW WOŻNIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 15 10 

na cmentarzu na Junikowie

X Dnia 6 listopada 1980 r. zmarł po długich 
T 1 ciężkich cierpieniach, namaszczony Oleja­
mi św. mój kochany mąż nasz drogi ojciec, 
teść i dziadziuś przeżywszy lat 57 śp.

PIOTR BAJER
tZ głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia

10 listopada 1980 z. zmarł w 34 roku życia 
mój najdroższy mąż. nasz najukochańszy ta­
tuś. syn zięć, brat i szwagier śp.

Dnia 8 listopada 1980 roku zmarł

2951 g Poznań, ul Rolna 64

O czym zawiadamia zrozpaczona 
rodzina

2661 g

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 14 bm. o go­
dzinie 13.00 na Miłostowie.

W smutku pogrążone 
żona, dzieci i wnuki

STANISŁAW ŻURAWSKI
nauczyciel

Ul. Tomick.ego 13/15 m. 18. 2607g

Pogrzeb odbędzie się w środę. 12 bm. o godz. 
13.00 w Bojanowie.

Rodzina
3021g

Dnia 10 listopada 1980 r zmarł w wieku lat 46

HENRYK WOŹNIAK
Dnia 7 listopada 1980 r zmarła

KAZIMIERZ LUDEK 
gł. księgowy Rolniczego Kombinatu Spółdziel­

czego w Tarnowie Podg. z ą. w Lusówku.
W Zmarłym straciliśmy cenionego pracowni­

ka. serdecznego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się 12 listopada br. o godz 

13.00 na cmentarzu w Szamotułach.
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­

czucia składają: ,
Zarząd. Rada oraz członkowie 

RKS w Tarnowie Podg.

4- Dnia 7 listopada 1980 r. po długich cierpie- 
I niach zmarł w * ‘ — - -
mąż, ojciec, teść i

Pogrzeb 
godz. 8.50

Prosimy

wieku 62 lat, nasz drogi 
dziadek

JAN
odbędzie

SIEBERT
się w czwartek. 13 bm o

na cmentarzu junlkowskim.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną
o nieskładanie kondolencji.

długoletni i zasłużony 
stwa Przerobu Złomu

pracownik Przedsiębior-
Metali Poznań sie-

HELENA JANKOWIAK
długoletni pracownik PPCB odznaczona Odzna-

2273-K3 U1 Husarska 11 m 2773?

dziba w Swarzędzu.
W Zmarłym żegnamy cenionego pracownika 

i kolegę
Pogrzeb odbędzie się w dniu 13 listopada br 

c godz.. 14 na cmentarzu w Swarzędzu przy ul 
Poznańskie!.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składała

Rada Zakładowa. Dyrekcja oraz pracownicy 
Przedsiębiorstwa Przerobu Złomu Metali

ka Honorową m. Poznania.

w Pozna,niu
2269-K3

Dnia 8 listopada 1980 r zmarł nagle

ZYGMUNT HUK
długoletni pracownik n. przedsiębiorstwa

W Zmarłym straciliśmy cenionego pracowni­
ka i serdecznego kolegę

Pogrzeb rdbedzie się w dniu 13 11 ^980 r o 
eodz 10 00 na cmentarzu na Miłostowie

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ
■nicią składają

Rada Zakładowa i współpracownicy

W Zmarłej tracimy 
• serdeczna koleżankę.

cenionego pracownika,

Pogrzeb odbędzie
15.00 na cmentarzu

Rodzinie Zmarłej 
czucia składają

sie 12 listopada br. o godz 
Wirach k. Poznania

wyrazy głębokiego wspól-

Dyrekcja Rada Zakładowa i współpracownicy 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa 

Ceramiki Rudowlanei w Poznaniu 
2257-K3

Dnia 7 listopada 1980 r zmarł

mgr ANDRZEJ MARMUR
kierownik Działu Zaopatrzenia, oddany i ofi. 

ny pracownik, niezastąpiony kolega.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ 
czucia składała:

Rektor Dyrekcja Rada Zakładowa 
i współpracownicy

Akademii Wychowania Fizycznego w Poznaniu

Dyrekcja
PPRIRP Hydrobudowa” Poznań

2253 K3

Pogrzeb odbędzie sie w czwartek dnis 13 li 
stopada br o godz 8.10 na cmenta-zu iuni- 
kowskim 2261 K?

Dnia 7 listopada 1980 r 
wielce zasłużony działacz 
wienia Kultury Fizycznej 
odznaczeniem Zasłużonego 
Fizyczne4 ’ Złota Odznaka

MIECZYSŁAW

zmarł długoletni i 
Towarzystwa Krze- 
wyróżniony m in
Działacza Kultury 

TKKF.

MIELOCH
W Zmarłym straciliśmy bliskiego kolegę. 'Cie­

szącego • się sympatia i zaufaniem wszystkich 
członków naszego Towarzystwa oddanego pro­
pagatora kultury fizyczne!.

Pogrzeb
1980 r. o 
kowie. ■

Rodzinie

odbędzie się w piątek. 14 listopada 
godz. 10.50 na cmentarzu na Junt-

Zmarłego składamy wyrazy głębc-
kiego współczucia

Zarząd Wojewódzki TKKF w Poznaniu
2262 !<3

Dnia 6 listopąda 1980 r zmarł na Autek tra­
gicznego wvnadku w 23 roku, życia nasz kolega

WOJCIECH GRABOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 14 listopada 1980 i 
godz 12.00 na cmentarzu na Miłostowie

Koleżanki i koledzy 
Administracji Osiedla Jagiellońskiego 
S M Osiedle Młod\ < h” w Poznaniu

29.i9?

+ Dnia 9 listopada 1980 r zasnęła w Bogu 
• przeżywszy lat 60 nasza kochana mama 
teściowa babunia bratowa, siostra, szwagier- 
ka, kuzynka- 1 ciocia, śp.

MIECZYSŁAWA THIEM
z domu Firlej

Pogrzeb odbędzie się w piątek. 14 bm o go­
dzinie 8.10 na cmentarzu junlkowskim

W głębokim smutku pogrążoną

Ul Krysiewicza 5
córka z rodziną

2782g

Dnia 7 listopada 1980 r zmarła nagie 
naj,ukochafaBt żona, matka siostra, i 
teściowa. ś»

URSZULA RYBKA 
z domu Kapitańczyk 

Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia

babcia,

o godz. 10 00 na cmentarzu na Miłostowie 
W smutku nogrążona 

rodzina 
Prosimy o nipskładanie kondolencji.

Ul Jackowskięg" 18.

14 bm

2662g



Sir. 8 GŁOS WIELKOPOLSKI Środa, W XI WW

LISTOPAD

12
Środa

Renaty 
Witolda

Słońce: 7.07—16.06

POZNA#
WIELKI — g. 19 „Halka”.
MUZYCZNY — g. 19 „Pani pre- 

zesowa”.
POLSKI — g. 19 „Symfonia do 

mowa”.
NOWY — g. 11. 16 „Klonowi bra 

cła”; SCENA NOWA — g. 19.30 
„Czas wiele zmienia”.

KLUB ROZRYWKI „BROWAR” 
— g. 20 Kabaret Jonasza Kofty, 
Recital Anny Zalewskiej.

CHODZIEŻ Noteć: „Porwany 
przez Indian” (NRD).

CZEMPI#: „Książę i żebrak” 
(phnam.). .

GOSTY#: „Dziedzictwo” (ang.), 
„Błękitna płetwa” (austral.).

GRODZISK: „Tajemnica stalo­
wego miasta” (czech.).

JAROCIN: „Hair” (amer.), „Złu 
dzenia” (bułg.).

KALISZ Kosmos: „Bez skrupu 
łów” (fr.), „Proces poszlakowy” 
(jap.); Stylowe: „Krótki sezon” 
(wł.), „Zemsta różowej pantery” 
(ang.), „Wierna żona” (amer): 
Syrena: „Żona odeszła” (radź 
„Baśń o jasnym sokole” (radź;).

KĘPNO: „Ofiara namiętności’ 
(hiszp.).

KŁODAWA: „Kobra” (jap.).
KONIN Górnik: „Niech żyje 

Meksyk”, „Świat' się śmieje” (ra­
dziecki); Centrum: „39 stopni” 
(ang.).

KOŚCIAN: „Hair” (amer.).
KROTOSZYN: „Cudze pienią 

dze” (fr.), „Niedorajda” (poi.).
LESZNO: „Tropem tygrysa” (ra 

dziecki), „Pięć wieczorów” (radź.).
NOWY TOMYŚL: „Dziewczyna 

znad jeziora” (czech.).
OBORNIKI: „Taczanka z połud 

nia” (radź.).
OBRZYCKO: „Kwitnienie nie- 

sianego zboża” (radź.), „Człowiek 
klanu” (amer).

PIŁA Iskra: „Tabor wędruje do 
nieba” (radź.); Sokół: „Szczęki 2” 
(amer.).

PLESZEW: „Czwarte zwycię­
stwo” (radź.).

PNIEWY: „Jesienna sonata” 
(szwedż.), „Przełomy Missouri” 
(amer.).

RAWICZ: „Prywatne piekło” 
(amer.).

SŁUPCA: „Będziesz dla nas ob­
ca” (radź.), „Żółtodziób” (radź).

SYCÓW: „Corleone” (wł.).
SZAMOTUŁY: „Wrzos” (poi.), 

„Solo Sunny” (NRD).
ŚREM Słohko: „Prywatne pie­

kło” (amer.).
ŚRODA: „Gdy obok jest męż­

czyzna” (radź.).
TRZCIANKA: „Gwiazda nadziei” 

(radź.). „
TUREK: „Znachor” (poi.), „Pro 

fesor Wilczur” (poi), „39 stopni” 
(ang.).

WAŁCZ WOK: „Sanchez i. jego 
dzieci” (meks.).

WRONKI- „Utracona cześć Ka­
tarzyny Blum” (RFN), „Wierna 
żona” (fr.).

PROGRAM I- 6 25 Sygnały dnia; 
9 Cztery pory roku; 11.25 Nie­
zapomniane stronice: „Notatki 
scenarzysty” — pow.; 11.35 Czte 
ry pory roku; 11.40 Tu Radio 
Kierowców; 12.25 Mozaika poi 
skich melodii; 13.01 Przeboje świa 
ta; 13.20 Kwartet Chicka Corel; 
13.40 Kącik melomana; 14 Studio 
„Gama”; 16 Muzyka i Aktualnoś 
ci; 17 „Polemiki”; 17.30 Radio- 
kurier; 18 Aud. public.; 18.25 
Nie tylko dla kierowców; 18.33 
Kiermasz polskiej piosenki; 19.25 
Przeboje sprzed lat; 19<40 Rytmy 
ludowe Serbii i Chorwacji; 20.05 
Siadem naszych interwencji; 20.10 
Orkiestry w repertuarze popular 
nym; 20.40 Transm. międzypańst. 
meczu piłkarskiego Polska — Hisz 
pania: 22.55 Tu Radio Kierow­
ców; 23 Wita Was Polska.

Wiadomości: 0.01. 1/ 2, 3, 5, 6, 9, 
10, 11, 12.05, 15.' 19, 20, 22.05.

PROGRAM II: 8.35 Dialogi i zbli 
żenią; 9.30 My 80 — aud. SM; 
9.40 Miłośnikom pieśni chóral­
nej; JO Rep. satyryczny pt. „Da 
czowisko”; 10.30 Z nagrań Z. Na 
mysłowskiego; 10.40 Cena czasu; 
11 Recital klawesynistki B. Ver- 
let; 11.35 Choroby społeczne na 
dal groźne; 11.45 Muzyka spod 
strzechy; 12.05 Tańce z różnych 
epok; 12.25 F. Schubert — III 
Symf. D-dur; 12.55 Gra „SPIT — 
Chałturnik’1; 13 Aud. public.; 
13.10 Muzyka w teatrze; 13.36 
Czas dobrych gospodarzy; 13.51 
Paul Desaut: „Bach — Variatio- 
nen”; 14.10 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej; 14.30 Dla dzieci: „Rocz 
niak” — ode 6; 14.50 Muzyka Men 
delssohna; 15.20 Popołudnie dziew 
cząt i chłopców; 16 Klasycy mu­
zyki rozrywkowej — H. Mancini;

Leszczyńskie

Woda z dużych magazynów 
ma ugasić „pragnienie" ziemiWojewództwo leszczyńskie należy do najuboższych w kraju pod względem zasobów wodnych. Z jednej bowiem strony mała jest ilość opadów, z drugiej — niekorzystne są warun­ki hydrogeologiczne; znaczna .przepustliwość” gleby, a tak­że rzadka sieć wód powierzchniowych stwarzają kłopoty z zapewnieniem rolnictwu pdpowiedniej ilości wody. Wiosną natomiast duże szkody sprawiają wylewy Baryczy i Kana­łów Obr^ańskich. Od dawna czyni się więc starania, aby u- regulować stosunki wodne w Leszczyńskiem.Pierwsze urządzenia melioracyjne pochodzą tam jeszcze* z ubiegłego wieku. Jeśli jednak wówczas spełniały swoje za­danie. to dzisiaj wąskie rury — często zamulone — już nie wystarczają. Przestarzałe urządzenia nie zdają egzaminu szczególnie w okresie roztopów. Konieczna staje się więc modernizacja i rozbudowa owych obiektów. W ostatnich la­tach zmeliorowano w Leszczyńskiem prawie 20 000 hektarów użytków rolnych i powstały dodatkowe jazy, zastawy oraz przepusty.Poprzez meliorację nie zaradzi, się jednak: ostatecznie nie­doborowi wody. Aby uwolnić się od groźby suszy w nie­których porach roku, trzeba budować wodne ..magazyny”. Na ukończeniu jest wreszcie zbiornik retencyjny ..Wonieść”. który zbierać będzie wodę z pięciu jezior 'gromadząc jej 13 milionów metrów sześciennych. Zbiornik ów przejmie też ewentualną falę powodziową z kościańskiego Kanału Obry.Przewiduje się także budowę następnych takich „magazy­nów’’. Powstaną one w okolicach Przemętu i Wielenia. Po­zwolą uregulować gospodarowanie wodnymi zasobami na o- kolicz.nych kanałach.W dorzeczu Baryęzy natomiast, gdzie nie ma możliwości lo­kalizowania zbiorników retencyjnych, głównr wysiłek skie­ruje się na meliorację terenów rolniczych. W najbliższych latach — głównie w gminie Borek. Wąsosz i Niechlów — tym zabiegom podda sie blisko 7 000 hektarów użytków. Pobudu­je sie też wały zapobiegające powodzi na rzekach Orlej i Ma- .słówce.Wszystkie te Przedsięwzięcia są kosztowne i pracochłonne. Zarazem jednak niezbędne, aby w snosób widoczny zmniej­szyć „pragnienie” leszczyńskiego rolnictwa, (jog)

poznaHie

Stare nie musi 
znaczyć bezużytecznePrzed laty można było mó­wić o pewnej niechęci w trak towaniu starych obiektów. Ja­kiemukolwiek celowi by one przedtem nie służyły i w jakim stanie by się znajdowały — sam fakt, że pochodziły sprzed wielu lat przekreślał szanse przetrwania. W ten sposób przestało istnieć w Poznań. skiem przynajmniej kilka sta­rych gazowni, młynów, prze­twórni i Innych budynków.Obecnie więc rozważniej traktowane są sprawy takich obiektów. Zanim ustali sie dał. sze ich losy, rozpatrywana jest, każda propozycja wykorzysta­nia pomieszczeń na jakiś cel Potrzeby lokalowe są bowiem w wielu dziedzinach przemy siu i nie tylko znaczne. O ewep tualnym zlikwidowaniu sta­rych budynków decyduje sie w ostateczności. Na luksus n: szczenią tego, co mogłoby sie *eszcze przydać — pozwolić so b:e nie możemy.W ten sposób m. in. urato­wano obiekty o długiej histo­rii w gminach Mieścisko. Ra­koniewice i Września. Władze wojewódzkie rozpatrują obełc. nie kilka następnych wnios­ków o zagospodarowanie za­budowań (niekiedy w kieps­kim stanie technicznym) któ­re dotychczas nie są wyko­rzystane albo zajęte są częś­ciowo. (bop)
16.10 Modest Musorgski — Obraz­
ki z wystawy; 16.40 „Pierwsza 
lekcja geometrii” —opow.; 17 
Z aktorskiego śpiewnika; 17.20 
Teatr PR — Nowi autorzy — nowe 
słuch.: „Faul”; 18.25 Plebiscyt 
Sludia „Gama; 18.40 Świat i my 
— magazyn handlu zagrań.; 10 
Utwory A. Skriabina; 19.40 Dom 
i my; 19 55 Len — roślina opła­
calna; 20 SM — z cyklu „Młoęje 
pokolenie Polski Ludowej”; 20.20 
Opera w przekroju; 21.40 Śpiewa 
Frederica von Stade — mezzoso­
pran; 22 Przegląd filmowy — Ka 
mera; 22.15 Szkic do portretu 
Tadeusza Nowaka; 22.30 Magazyn 
studencki; 23.35 Co słychać w 
świecie; 23.40 Jazz na dobranoc.

Wiadomości: 4.30, 6.30, 7.30 , 8.30, 
11.30, 16.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Za kierów 
nicą; 8.40 Co kto lubi; 9 „Na­
stępny do raju” — opow.; 910 
Powrót do boogie; 9.30 Prosto z 
kraju; 9.45 Kolekcja muzyki poi 
sklej; 10.50 Kiermasz płyt wy­
twórni Bałkanton; 11 Mam pyta 
nie, dyrektorze; 11.30 Brazyliana 
Paula Desmonda; 12.05 W tonacji 
Trójki: 13 Powtórka z rozrywki; 
13.50 „Pałeczka” — pow.; 14 Mi 
strzowie batuty; 15.05 Herbatka 
przy samowarze; 15.25 Orkiestra

7‘wń<?kip

600 kilometrów 
weluru rocznieProdukcję modnej tkaniny welurowej podjęły Zakłady Przemysłu Jedwabniczesro „Mi randa” w Turku (Konińskie). W tym roku dostarczą jej na rynek 600 000 metrów.Ponieważ ostatnio turkoW- skim welurem zainteresował się krajowy przemysł motory­

Traliskie BWA nie ma' jeszcze 
własnej galerii. Korzysta 

więc z sal Muzeum Okręgowego 
i wspólnie z nim przygotowuje 
rozmaite wystawy i pokazy współ 
czesnej plastyki. Ekspozycje pla­
styczne organizuje także kaliski 
..Empik”, a od czasu do czasu coś 
■' plastyki pokazują również domy 
kultury. Teoretycznie więc kali- 
szanie mają sporo okazji do bez 
pośredniego obcowania ze sztuką. 
Niemniej trudno byłoby mówić o 
'akiejś polityce wystawienniczej, 
rofilu artystycznym i programie.
W Muzeum Ziemi Kaliskiej trzy 

wystawy. Na piętrze w przestron 
nych i dostosowanych do potrzeb 
•.wstawienniczych salach muzeal­
nych, pokaz rysunku Krystyny 
Owczarskiej z Warszawy oraz ce­
ramiki Stefana Kurzawińskiego 
także ze stolicy. • Rysunki popraw 
ne zaledwie. Szkice portretowe 
i impresje na temat Sylwetki ludz 
kiej. Prace ceramiczne jakich 
wiele, bez własnego Stylu, pięt­
na i charakteru. Za to w małej 
i przyciasnej salce na parterze, 
wystawa pod wielce obiecującym 
tytułem „Sztuka czeska XX wie­
ku”.

Niejednokrotnie już na tych ła

Z. Górnego i soliści; 16 E. Ko- 
zikowski: „Między prawdą a plot 
ką”; 16.15 Muzykobranie; 16.40 
Widzi mi się, widzi wam się — 
magazyn spraw społecznych; 17.05 
Muzyczna poczta UKF; 17.40 Z 
mojej płytoteki; 18.10 Polityka 
dla wszystkich; 18.25 Czas re­
laksu; 19 Pow. w wyd. dźw : „Sy 
beria”; 19.35 Opera W. A. Mozar 
ta: „Don Giovanni”; 19.50 „Na 
stępny do raju” — opow.; 20 
Aud. rozrywkowa — „Dym z pa­
pierosa”; 20.30 „Dobry sposób 
na spędzenie wieczoru” — recital 
Ann Burton; 21 Sztuka L. Sto­
kowskiego; 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów — Simon i Gar- 
funkel; 22 15 Trzy kwadranse jaz 
zu; 23 „Kalendarz” — wiersze o 
porach dnia; 23.05 Kwartety Mo 
zarta dedykowane Haydnowi gra 
Quartetto Italiano.

Wiadomości: 6.15, 7, 8, 10.30, 12, 
15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 8 Piosenki A. 
Mogielnickiego; 8.10 R-TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących — Biolo 
gia, sem. I: „Rośliny dawnych 
epok”; 8.25 A. Vivaldi: Konc. 
G-dur op. 10 nr 6 (stereo); 8.35 
Sztuka bez ram — Średniowiecz­
ne zabytki w Amiens; 9 Dla kl. 
I (muzyka): „Jaki to rytm?’’; 9.25 
Beethoven w nagraniach Kwartę

Kaliskie . . . . . . — /
Z mgłych biur 
duże muzeumW Ostrzeszowie (Kaliskie) muzeum regionalne wprawdzie dotychczas istniało, lecz nie miało odpowiednich warunków lokalowych. Trudno bowiem coś eksponować w salach, któ­re przedtem były małymi biu­rami. Chociaż więc z zamiknię ciem muzeum wiąże się re­mont. zdecydowano się nań.Prace potrwają jeszcze przy­najmniej pół roku. Ich rezul­tatem bodzie istotna oonrewa warunków prezentowania eks­ponatów.Muzeum mieć będzie 5 głów nych działów: historyczny, nu mizmatyczny, archeologiczny, etnograficzny i sztuki. Niektó­re dokumenty —• oczywiście, w formie fotokopii lub odpi­su — sięgają końca okresu Polski Piastów. Są też ekspo­naty z czasów Powstania Wiel kopolskiego i okupacji; tę os­tatnią przypominają m. in. lis­ty i pamiętniki jeńców.Wreszcie doczeka sie nale­żytej prezentacji twórczość ostrzeszowskiego malarza i gra fika — Antoniego Serbeńskie. "o. Zgromadzono sooro jego obrazów i drzeworytów. Znaj­dzie sie również miejsce dla smiśeizoy litera ckie i do poecie — autentyście — Stanisławie Czerniku,Wartościowe i godne pozna­nia sa także inne eksaonaty (ęboćby narzędzia rolnicze z XVI i XVII wieku). Wszystkie stanowić bada interesujący n-ze^d historii porad 700- 'letniezo miasta, (ewi) zacyjny, pragnąc go wykorzys­tać na obicia foteli „Fiatów” i ..Polonezów”, w najbliższym czasie zostaną zamontowane w „Mirandzie” następne maszyny, tak zwane „draparki”. Umoż­liwi to zwiększenie produkcji do 1,5 min metrów rocznie.Przy podejmowaniu decy­zji o rozwijaniu produkcji tka nin welurowych kierowano s:ę tylko zapotrzebowaniem rynku, bowiem jednostkowa cena we­luru jest niższa od sukienko­wego bistoru. wytwarzanego dotychczas w dużej ilości przez zakłady, w Turku, (bej)
Metaforyka

mach zwracałem uwagę na swois 
ty paradoks, jakim jest całkowi­
ta prawie nieobecność w polskich 
muzeach i kolekcjach, sztuki na­
szych najbliższych sąsiadów. W 
sposób sporadyczny i najczęściej 
zupełnie przypadkowy organizo­
wane są wystawy i pokazy współ 
czesnej plastyki czechosłowackiej 
czy NRD-owskiej, mające przy 
tym z reguły charaktev czysto 
okazjonalny i rocznicowy, a więc 
z punktu widzenia sztuki mało 
istotny. Wystawa czeska w Ka­
liszu także więcej nam obiecuje 
niż de facto przynosi. Niemniej, 
chociażby tylko ze względu na jej 
retrospektywny i przekrojowy cha 
rakter, a przede wszystkim obec 
ność wielu wybitnych nazwisk i 
obrazów, zasługuje ona na zain­
teresowanie.

W Pradze jest jak w Warsza­
wie. Czesi również nie mają 
jeszcze własnego Muzeum Szttiki 

tu im. Borodina (stereo); 10 Dla 
kl. VIII (biologia): „Pająki”; 10.25 
Estrada przyjaźni; 11 Dla kl. 
IV lic. (propedeutyka nauki o spo 
łeczeństwie): „Cywilizacja a kul 
tura”; 11.30 Muzyka; 12.05 Czas 
dobrych gospodarzy; 12.25 Giełda 
płyt (stereo); 13 Jęz. angielski; 
13.20 Dla kl. I (muzyka): „Jaki 
to rytm?”; 13.50 Tu Studio Ste­
reo; 14.45 Kapela Mętów z Gli­
ny (stereo); 15.05 Radiowy Tygod 
nik Kulturalny; 15.50 Felieton po 
pularno-naukowy; 16.05 Rozmo­
wy o książkach; 16.25 Najsław­
niejsze rzeki świata — Nil; 16.40 
Aud. aktualna; 16.50 Radioexpress; 
17 Stereo: Mistrzowie rockowej 
gitary; 17.15 „Za Odrą i Nysą” 
— magazyn spraw niemieckich; 
17.40 Stereo: Muzyczne penetracje; 
18.10 Stereo: Wielkopolskie Ze­
społy Chóralne; 18.25 Czego ocze 
kujemy od nauki; 18.45 Krajobra 
zy historyczne — Pomnik lotni­
ctwa w Warce; 19 O zdrowie 
człowieka; 19.15 Jęz. hiszpański; 
19.30 Studio Stereo zaprasza; 21.20 
W. Conover przedstawia; 31.50 
NURT — elementy wiedzy o sztu 
ce: „Różne koncepcje wychowa­
nia plastycznego”;, 22.15 Wersje 
i kontrowersje — publicystyka na 
ukowa; 22.50 Tańce renesansowe 
gra „elemencie Consort”.

Wiadomości: 6.40, 12, 15, 16, 28.56,

Stal i beton

Do budynków mieszkalnych sporo potrzeba elementów, wytwa­
rzanych w Zakładzie Produkcji Betonów „Jastrobet" w Jastrowiu 
(Pilskie). Nie nadąża on jednak z zaspokajaniem tych potrzeb. 

Na zdjęciu: zbrojenie płyt stropowych.
Fot. - R Królak

Pilskie

Lepiej jak zgnije 
niż się komu przyda?Kombajny nie wszystko z pól potrafią zebrać. Zostaje sporo słomy, buraków, a naj­więcej chyba ziemniaków. W państwowych gospodarstwach rolnych i spółdzielniach nro- duikcyjnych, w których braku­je rąk do pracy — ołody często są niedokładnie zbierane.Niedaleko Rogoźna (Pils­kie) na polu PGR Ruda zau­ważyliśmy kilkunastu ludzi zbierających ziemniaki. Tam, gdzie PGR ziemniaki sprzątał już dwukrotnie — po koparce i bronach.— Pozwolenia na to nie ma my — mówi mężczyzna — ale jeżeli my nie pozbieramy tych ziemniaków, to zostaną zao­rane, a przecież w tym roku brakuje ich j.ak chyba nigdy.— Aż żal patrzeć — dodaje ktoś inny — że leżą niechciane ziemniaki. — Mój znajomy nie daleko stąd na połach innego
na płótnie

Współczesnej. I nawet będąc w 
Pradze rpe łatwo się zorientować 
w rodowodzie artystycznym współ 
czesnej czeskiej plastyki. Zasób 
ne w dzieła czołowych czeskich 
malarzy okresu międzywojennego. 
Srodkpwoczeska Galeria Obrazów 
znajduje się bowiem poza Pragą, 
w renesansowym zamku w Nela 
hovezsi, mieście rodzinnym Anto, 
nina Dworzaka. Ze zbiorów tej 
właśnie galerii pochodzi kaliska 
wystawa.

Z panoramy różnorodnych kie­
runków artystycznych, postaw i 
orientacji, komisarz tej wystawy, 
Josef Schlesinger, wybrał jeden 
tylko nurt, najbardziej tradycyj 
ny i realistyczny. Kaliscy reali 
zatorzy wystawy nie zadbali o ką 
talog, nie umieścili też pod po­
szczególnymi obrazami obok na­
zwisk ich twórców podstawowych 
informacji określających czas po 
wstania prac i ich wymiar histo
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15.55 — Obiektyw;
16.15 — Dziennik;
16.30 — Dla dzieci: — „Michałki”;
16.55 — „Dzień dobry, w kręgu 

rodziny”;
17.20 — Film dokumentalny;
17.45 — Losowanie Express Lotka 

i Małego Lotka;
17.55 — „Klub dobrej książki” — 

magazyn informacyjny;
18.20 — „Turystyka i wypoczy­

nek”;
18.50 — Dobranoc;
19.00 — „Camerata” — magazyn 

muzyczny;
19.30 — Dziennik telewizyjny;
20.15 — Reportaż;
20.25 — Międzypaństwowy mecz w 

piłce nocnej: Hiszpania — Pol

22.15 — Dziennik;
22.30 — „Trybuna literacka”.

przedstawiciele w województwach
KALISZ; Zofio Pacewicka. ul Kazimierzowsko 4 tel 736-89.
KONIN: Wojciech Plutowskl. pl PZPR 1 tel 266-67
LESZNO: Andrzej Ruteckl, ul. Słowiańska 38 tel 61-61.
PIŁA: Władysław Wrzask, ul. Okrzei 7a, tel. 43-56.

PGR-u już po bronach uzbierał dwie tony.Podobnie jest ze zbiorem sio my w państwowych gospodar­stwach rolnych — wtrąca je­szcze ktoś. Sporo zostaje na polach. Kombajny nie zbierają dokładnie. Po zakończeniu prac żniwnych nikt obecnie tej resz ty nie grabi. Tymczasem wie­lu z nas hoduje świnie i zbie­ra tę słomę. Robimy to jednak nielegalnie, chociaż tych resz­tek PGR nie gromadzi.Co na to kierownik PGR Ruda? Mówi Michał Roszyk:— Nikomu pozwolenia, nie daliśmy. Że coś tam na polach zostaje? Ale tego nie wolno zbierać. Zawiadomiliśmy więc Komisariat MO w Rogoźnie. Niedawno odebraliśmy tym lu dziom dwa worki ziemniaków.Dziwne takie postawienie sprawy. Samemu nie mieć, lecz i innym nie użyczyć. Lepiej że­by się zmarnowało? (ahe) '
ryczny. Odbiorcy nie jest więc 
łatwo się zorientować, usytuować 
poszczególne obrazy w czasie, roz 
graniczyć dzieła malowane na po­
czątku stulecia od nam współ­
czesnych. Najbardziej interesują 
cy w tej wystawie wydaje się ze 
staw prac związanych z kręgiem 
oddziaływania „nie*iieckiej nowej 
rzeczywistości” lat dwudziestych 
i trzydziestych: „Dzieci z przed­
mieścia” Pravcślava Kotika „Bie 
lizną” Lva Siniaka. Wyjątkowej 
urody malarskiej płótnem jest co 
rotowski wręcz pejzaż Vilema No 
\aka. Piękne malarsko są także 
bliskie tradycjom ekspresjonizmu 
płótna Vaclava Spały i Vottecha 
Sedlaceka. Mocne w swym wyra 
zie plastycznym i zdecydowanie 
metaforyczne w działaniu jest 
płótno Josefa Tiesnera zatytuło­
wane „W szpitalu”.

Chociaż skromna ilościowo i nic 
najlepiej przygotowana jest to je 
dnak interesująca wystawa. Wzbo 
gaca ona nasza znajomość sztuki 
najbliższych partnerów i przyja­
ciół o coś ważnego i ist«tnego z 
punktu widzenia rodowodu artys­
tycznego współczesności.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

PROGRAM 2

Dwójka dla drugiej zmiany 
— Premiery dnia —

10:05 — Zawodowcy — film TP;
10.50 — „Ekran reporterów”;
11.20 — Turystyka i wypoczynek;
11.45 — Antyczny świat prof.

Krawczuka,
12.15 — „Klub dobrej książki”;
16.15 — Język angielski — kurs 

podstawowy, lekcja 6;
16.45 — Język niemiecki — kurs 

podstawowy, lekcja 6;
17.15 — Program morski:
17.55 — Ekran reporterów;
19.00 — Piosenki tygodnia;
19.10 — Teleskop;
19.30 — Dziennik telewizyjny: -
20.10 — Zawodowcy — film TP, >
20.55 — Pamiętnik zza kulis

Nina Andrycz;
21.40 — 24 godziny;
21.50 — Antyczny świat prof. 

Krawczuka - „Upadek Rzy­
mu — księga obyczajów”;

22.20 — „Wieczorne rozmowy w 
kręgu rodziny”:

23.50 — Język angielski — kurs 
podstawowy, lekcja 6.


